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Dziś przyjeżdża komisja ekspertów
/  Jak się dowiadujemy, przyjeżdża dziś na 
Śląsk komisja ekspertów , powołana przez  
przedstawicieli banków wierzycielskich. 
W spónoty Interesów  dla dokonania szacunku 
wszystkich obiektów i urządzeń, tego jedne­
go z największych koncernów przem ysłowych  

w Europie.
W  komisji ekspertów będzie również u- 

szestniczył

w  charakterze rzeczoznaw cy  

delegowany przez polską grupę wierzycieli, 
a zw łaszcza Ministerstwo Skarbu 

profesor Rose z  Kanady, 
który bawi na studiach socjologicznych w 
Polsce. Zadaniem komisji eksportów będzie 
zbadanie wartości rynkowej r .• i

urządzeń i nieruchomości r-,
w związku z postępowaniem układowem. Od 
wyników ekspertyzy i wysokości szacunku n-r  

zależona jest redukcja długów W spólnoty. ,

W obecnej sytuacji gospodarczej i analo­
gicznie do tendencyj obserwowanych w in-; 
nych kiajach Europy

w ydaje sie nam wskazanem , 

by państwo polskie po obniżeniu zobowiązań 
W spólnoty Interesów zapewniło sobie decydu­
jący wpływ na losy i politykę tego koncernu.

Z jednej bowiem strony, państwo już ze 

względu na potrzeby obrony kraju musi mieć 
tak jak się to dzieje w innyych krajach kontro 
lę nad przemysłem hutniczo-żelaznym. z d ru -, 
giej strony zaś skutkiem zm iany warunków  
życia handlowego nie można sobie wyobra­
zić utrzymana ruchu i bytu tych zakładów" z 
wykluczeniem bezpośredniej czy  pośredniej in­
terwencji państwa  w formie zamówień wła­
snych lub gwarancji kredytowych, czy  starań 
dypon atycznych i innych, o uzyskanie zamó- 
i . i  > i i i w— w i n n m m i i i  i i i m i u h i w u i i i  w i i i w i m w i i M u n i ' i i n i

wień naństw obcych, bądź za gotówkę, bądź 

w drodze kompezacyjnej.

Rozwiązanie takie byłoby po myś'i intere­
sów  zarówno pańswa, jak i obecnego główne­
go fkcyjncg'o," czy też fak tyczieg  d  akcjona­

riusza tego koncernu, p. Flicka, któremu nie 
może być obojętnem, że właścicielem pakietu 
większości akcji koncernu Huty Pokój stał się 
Butik Gospodarstwa Krajowego, a więc po­
średnie państwo polskie.

Wycieczka górników z Rudy
rozbiła s i ę  pod Skoczow em

13 osób rannych
Z C ieszyna donoszą: W  dniu dzisiejszym  o 

godz. 9-ej rano nadrodze w W iśicy koło S k o - , 
czowa, w ydarzyła się katastrofa auta cięża­
rowego, którem jechała wycieczka górników , 
z Rudy Śląskiej do W sły. Ktastrofa powstała 
przy'wym ijaniu'furm anki przez atrtfc F^Wo- 
dem katastrofy było złe funkcjonowanie ha-,

mulca. Rannych zostało 13 osób, w tern 7 
cężko. Ciężko rannymi są Wlhelm Nała (zła­
mane kręgosłupa), Anna Górna (złamnaie że­
bra), Anna Knebel (złamanie żebra i ogólne 
połuczenie), Józef Turniok (złamanie podsta­
w y czaszki), Bernard Kalwar, Augustyn Kne­
bel, i Piotr Kwiotek doznali złamania żeber.

R
Lndyn, 15, 7. — W  pobiżu ambasady nie­

mieckiej doszło do zaburzeń. Około 300 ko­
munistów usiłowało przedostać sę do gmachu 
ambasady, aby złożyć ambasadorowi niemiec­
kiemu protest przeciwko uwięzieniu komuni­
stów Torglera i Thalmana. Policja otoczyła  
kordonem dzielnicę, przyegającą do ambasa­
dy. Komuniści, którzy w m iędzyczasie wzro- 
śii na siłach demonstrowali w  liczbie przeszłe 
1.000 osób przez dwie godziny na placu Pic- 
cadily i dopiero po północy rozeszli się.

Miedzvnarodonffi 
wykłady akademickie

w ni ni
Gdynia, 15. 7. — Dziś w auli państwowej 

Szkoły Morskiej odbyła się uroczysta inaugu­
racja międzynarodowych wykładów akade­
mickich im. Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Inaugurację poprzedziło nabożeństwo, odpra­
wione przez ks. biskupa Okoniewskiego. Od 
jutra rozpoczynają się wykłady, których pre­
legentami są  w ybitne. osobistości z  kraju i za­
granicy.

Wśród wiernych przyjaciół...
Dusery francuskie i zbrojenia niemieckie

H g L
P aryż, 15. 7. — . Ministerstwo' spraw zagra­

nicznych ogłosiło następujący komunikat 
'Francusko ' -  niemieckie rokowania handlowe, 
które prowadzone są od trzech tygodni w 

, Berlinie, przybierają" pmyślny obrót. ■ Zdołano 
osiągnąć zasadnicze porozumienie, które, u- 

; względniając.-interesy obu stron, pozwoliłoby 
na “uregulowanie ku wzajemnemu zadowolę-: 
niu istotnych . k e sty j' będących przedmiotem 
rokowWań, a w szczegón-ości obsługi pżyczek  

Dawesa i Younga.

P aryż, 15. 7. W  Bayonne odbyła się

Matei bu Światła
Sabotaże w Austrji nieustają

W iedeń, 15. 7. — Wielkie wrażenie wywo- 
ało ub. nocy przerwanie dopływu t elektrycz- 
ego w kilku dzielnicach miasta. Krążyły po- 
loski, że demonstrację tę urządzili socjald­
emokraci w rocznicę 15 lipca 19927 r. Krą- 
y l y  też pogłoski i rzekomem wkroczeniu do 
instrji partyzantów socjalistycznych. Pogło­

ski ta okazały się fałszywe. Powodem p rzer-|
wy w ośwśietleniu Wiednia było ysadżenie w 
powietrze masztu, podtrzymującego- przewo-y 
dy elektryczne pod Grazem. Prąd elektrowni' 
w Grazu-zaoparuje-część Wiednia. W ładze są '̂ 
przekonane, że zamach dokonany.-został przez-, 

-narodowych socjalistów. - ' " ,' '* ■' i:

na lotnisku katow ickiem
ObserwatorW dniu wczorajszym, podczas startu sa- 

iolotu z tutejszego lotniska, samolot P.W.S. 
I, pilotowany przez Antoniego Puszowskie- 
o z Aeroklubu W arszawskiego z niewiado- 
lej przyczyny nie oderwał się od ziemi, ale 

biegu po ziemi wpadł na przydrożny na- 
, p i przewrócił, powodując poważne u szko­
lenie podwozia, oraz śmigła.

Grantem z Białej Podlaskiej 
. ’T " s

został pddezas wypadku w y rp co n y  z samo­
lotu i dóżnał poważniejszych“obtażeń na'|ca-_  
Jem ciele. Przewieziono "-go f  do szpitala?;’ 

- Slczegóilfiiebsilńtie1 zosta ł^ d ^ alećżon y  - w ż gło- : 
wę, oraz prawą nogę.' -• Pilot 

szwanku.

wyszedł ;,bez
“  -  ; V Ś  ■ •  ■

dziś uroczysość odsłonięcia tablicy ku czci 
polgłych w wielkiej wojnie ochotników pol- 

-skich' i portugaskich. Na uroczystość przybył 
. specjanie mihister Barthou, oraz ambasador 

Chłapowski, przedsawiciele dyplomacji i re­
prezentanci władz francdskich. Po przemó­
wieniu ambasadora Chłapowskiego, któremu 
delegacja związku b.‘ kombatantów bajońskeh 
wręczyła mu dla 43 p. p. polskiej piękny 
sztandar,1"— zabrał5 głos m in ., Barthou, który  
podziękując'ambasadorowi Chłapowskiemu za 
podkreślenie , przyjaźni,. — przypomniał swo- 

- ją podróż po Polsce i może dać zapewnienie, 
iż pak regionalny (Śródziemno-morski) nie 
może w żadnej mierze umniejszyć tej przy­

jaźni, ani zburzyć ducha, ani warunków i
konsekwencji polsko - francuskiego aliansu. 
Wkońcu minister Barthou złżył hłd Bajończy- 
kom.

Londyn 15. 7. — W  oku konferencji min. 
Pietrj z  członkami rządu brytyjskiego uzgod­
niono, że Francja za przyznanie jej odpo- 
wednich pray w na morzu Śródziemnym, goto- 
wa jest u zn ać . hegomoucje Wielkiej Brytauji 
na innyych a co do morza Północnego i Bał­
tyckiego zgadza się na przyznanie Niemcom  
pełnych praw do budowy wszystkich jedno­
stek morskeh. Oznacza to, że Niem cy mogą 
się już zbroić nietylko .na lądzie, ale również 
na morzu.

Taiemnicze państwo
o którem w spom inał Hitler 

To była Austrja?
W  czeskich % kołach p o li- /  ~ że stoi ;za-Papenem .P raga; 15. 7.' . .f '

^tycznych zw róciło . uwagę,*że Hitler w sw ojej- 
(przem owie an ii słowem ? nie jwspomniał o . tern, ;
• jjakie to byloł państwo,t z którem w_ stosunkach 
^pozostawali : Rohm i Schleicher.

Dziś nadeszły do)P rag i wiadomości, ; ' ie  
wbrew dotychczasowemu mniemaniu pań­
stwem tern nie'była F rancja /lecz Austrja.

Jak wynika z ty c h , wiadomości, podczas 
rewizji przeprowadzonej' w  mieszkaniu w ic e - ,

*  kanclerza Papena, tajna - policjo znaleźć 'miała 
listy,- dwóch austriackich' minterów, a miano- 
wicie F ey‘a i Schuschnigga. , W  lisadiotychV  
mtriiśrowte' proponowali (>■ rzekomo Papenow if

.^zorganizowanie powstania przeciw Hitlerowi^ 
) i' wskrzeszenia „świętej R zeszy narodu nie- ; 
; miaćkiego", do' której -naldżalaby ;"równileżAu-
* s tr ia .  J

f .
ę . P ow śtan ie ,to ,m ia ło  ^być przeprowadzone'

przyai Keicbswebr.v.: o której" myśano.

Oba te listy  podziałać miały piorunująco 
na hitlera, jednakowoż posłowi austriackiemu 
w Berinie Tauschitzowi udało się rzekomo 
nakłonić Hitlera, aby ten nie kompromitował 

- rządu ausrjaokiego.

Krawe żiiwi
Toruń, -15. 7. — Podczas koszenia żyta u 

jednego z gospodarzy we wsi Wielki 
miorsk, w pow.

Ka-
świeckim, robotnik Fłisek  

.przeciął w sprzeczce kosą drugiemu robotni- 
, kowi Borzyszkowskiem u brzuch, tak że wnę­
trzności w y sz ły : na wierzch. Mimo natych­
miastowej - pomocy lekarskiej, Borzyszkow- 

' ski zmarł.
V.. Po dokonanym "czynie Flisek zbiegł,- gro- 
* żąc poranieniem -Vugaj^cych. Podicja zarza-
-■ d z i ł a i p ś ś c i ^  t  /  ..
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Utrzymanie obozu izolacilnegoS
wymaga dodatkowych kredytów.

WARSZAWA, 167 — W związku z uru- nej. Dotychczasowy kredyt na areszty po-
chomieniem obozu izolacyjnego w Berezie 
Kartuskiej ma być podwyższony kredyt Mi­
nisterstwa spraw Wewnętrznych na utrzyma 
nie aresztowanych w drodze administracyj-

iicyjne
wynosi 150,000 złotych,

Utrzymanie obozu izolacyjnego wymagać bę 
dzie kredyfcw dodatkowych.

Wielkie zbiegowisko przed restauracjo.
Podejrzana hojność przyjezdnego.

WARSZAWA, 16.7 — W jednej z restau- 
racyj przy ulicy żelaznej wybiegł jakiś męż­
czyzna, który począł rozrzucać srebrne mo­
nety dwu, pięcio i dziesięcio zlotowe. Po w sta 
lo wielkie zbiegowisko.
Nieznajomego zatrzymała policja. Stwier­
dzono, iż w restauracji chciał on rachunek 
uiścić falszywemi monetami. Oszust salwo­
wał się ucieczką i pragnąc pozbyć się tych

monet począł niemi sypać na prawo i lewo. 
Policja ustaliła nazwisko hojnego jegomo­
ścia. Jest to niejaki Kulik i pochodzi z Miń­
ska Mazowieckiego. W związku z tern prze 
prowadzono dochodzenie i prócz Kulika 

aresztowano Jana Włodarczyka. 
Bracka 8, w mieszkaniu którego znaleziono 
większą ilość monet fałszywych.

Strzały w seminarium meskiem.
Zabójca oddał się w ręce władz.

TARNOPOL, 16.7 — Miasto zosta­
ło  wstrząśnięte wiadomością o następr  
jącym wypadku: w  godzinach popołud­
niowych w seminarjum męskiem TST. 
Do przechadzającego się po korytarzu 
tercjana tej szkoły Franciszka Kulpy 
przystąpił abiturient Materna i po kró> 
kiej wymianie słów

wyciągnął rewolwer

i dał do niego pięć strzałów, zabijając 
go na miejscu. Następnie spokojnym kro 
kiem, zostaw iw szy trupa na korytarzu, 
udał się do znajdującego się obok gma­
chu policji i oddał się w ręce władz. 
Do tej chwili nie zostało ustalone jakie 
było tło krwawego zamachu morderczo 
go. Dochodzenia trwają. Kulpa osierocił 
żonę i czworo dzieci.

Jadowita żmija ukosiła slauła.
WOROCHTA, 10. 7. Na terenie Hu' 

culszczyzny bawił; ostatnio cały  sze­
reg w ycieczek i obozów skautowskich. 
Pod Jabłonicą przebyw ał obóz skautów 
ski ze skautam i w  wieku 10 do 12 lat. 
Skauci ci zbierali w  lesie jagody i w  cza 
sie tego, jednego ze skautów

ukąsiła jadow ita żmija.
Koledzy ukąszonego zorganizowali p o ­
moc w ten sposób, że kilkunastu skau­
tów  w ybrało  się z ukąszonym  do Woro" 
chty.

W  tym  czasie przejeżdżali samocho­
dami m inister Butkiewicz, wojewodowie 
Jagodziński i M aruszewski w raz z or­
szakiem. Na szosie z Jabłonicy do W o- 
rochty zauważono prowadzonego przez 
innych skauta i p. m inister zatrzym ał sa 
mochód, a po stw ierdzeniu stanu rzeczy, 
m inister zabrał na samochód m ałego ska 
uta, aby go jaknajprędzej oddać w  ręce 
lekarza w  W orocheie.

Skauta umieszczono w szpitalu.

Jadwiga Smosarska zaangażowana
do t e a t r ó w  m ie jsk ich .

WARSZAWA, 16.7 — Dyrektor Szyfman tury Teatralnej zakończy 
w dniu wczorajszym podpisał kontrakt z Ja­
dwigą Smosarską angażując ją na stałe do 
teatrów miejskich w Warszawie. Do pierw­
szego sierpnia Towarzystwo Krzewienia Kul

wszystkie sprawy personalne.
Na naczelnego dekoratora zaangażowano 

art. malarza Jarockiego.

Ponury pochód więźniów
praiez ulice miasta.

PIOTRKÓW, 16.7 — Wczoraj o godzinie
4 popoł. ul. Piłsudskiego szedł ponury 
pochód. Oto przywieziono do Piotrkowa 
około 60'ciu mieszkańców szarych do­
mów Lodzi i W arszawy, aby umieścić 
ich

w więzieniu piotrkowskiem.
Szli oni pod strażą kilkudziesięciu po!!* 
ciantów. Skazani na długoletnie więzie­
nie szli parami skuci kajdanami ręczne- 
mi. Wśród więźniów było również kilku 
nastu inteligentów.

Nocne hulanki ^tarca.
Tajemnice pensjonatu „Świtezianka”.

STANISŁAWÓW, 16.7 — Mieszkań­
cy Stanisławowa pozostają obecnie pod 
wielkiem wrażeniem, jakie wywołała  
wiadomość o tajemniczej śmierci rentie 
ra miejscowego, 82-letniego Hermana 
Krumholza.

W czasie dochodzeń, które miały na 
celu ustalenie przyczyny zgonu, ujaw­
niono sensacyjne szczegóły. Krumholz 
Jeszcze przed 60 laty jako młody chłr/ 
pak wyem igrował do Niemiec, gdzie za 
łożył w  Berlinie

duży zakład jubilerski 
Z nastaniem reżimu hitlerowskiego zli­
kwidował on swoje przedsiębiorstwo i 
przed kilku miesiącami wrócił do rodzin 
nego miasta. Będąc człowiekiem oszczę  
dnym, odłożył Krumholz kilkadziesiąt 
tysięcy dolarów oraz znaczną ilość ko* 
sztowności. Za namową sw ego dawnego 
przyjaciela kupca Hoilendra, Krumholz, 
wydzierżawił w  Jamnej pensjonat „Świ 
tezianka”. Ponieważ jednak staruszek 
nie zriał się na prowadzeniu zakładu ga

hS Grad pokrył ziemię
półmetrową warstwą lodu.

G wałtowne burze w Toruniu i pod Łodzią.
TORUŃ, 16.7 — Nad Toruniem i oko­

licą przeszła gwałtowna burza, polączn 
na z gradem. Burza szalała przedewszy 
stkiem nad przedmieściem chełmiri*- 
skiem. Tu też grad wyrządził najwięk­
sze szkody.

Jak opowiadają mieszkańcy przed­
mieścia, na tym odcinku ziemia pokryła 
się w  krótkim czasie półmetrową war­
stwą lodu. Grad zbił wszelkie lośliny  
jak ogórki, pomidory, a nawet agrest, 
nie mówiąc już o kwiatach. Ogródki 
działkowe wpobliżu dworca Toruń ~  
Północny są zupełnie zniszczone.

O sile uderzeń gradu, którego ziar' 
na dochodziły do kilkucentymetrowej 
średnicy, świadczy fakt, że na krze­
wach nie został

ani jeden pomidor.

Szkody, które burza wyrządziła w  
samym Toruniu i okolicy, są znaczne.

OGROMNE SZKODY.

ŁÓDŹ, 16 lipca. W dniu wczoraj­
szym nad częścią powiatu łęczyckiego 
przeciągnęła gwałtowna burza, połączo­
na z gradobiciem.

Grad na terenie gminy Piątek poczy 
nil duże szkody w sadach i polach, ni*

Zabici i ranni.
.WIEDEŃ, 16.7 — Przez Tyrol włoski i 

Aur' ję orzeszla w dniu wczorajszym gwał­
tów —' Tele osób zostało zrJ Itych.

szcząc żyto na .przestrzeni 230 morgów 
pszenicą na przestrzeni 230 morgów, 
owies na przestrzeni 322 morgów. 160 
morgów jęczmienia, oraz ziemiopłody 
(ziemniaki, buraki itp.) na przestrzeni 
750 morgów.

Miejscami wielkość gradu, który pa­

dał przez prawie 10 minut, dochodziła 
do wielkości orzecha laskowego.

Również burza wyrządziła poważne 
szkody na terenie gminy Lućmierz, gdzie 
grad zniszczył zboża w kilkunastu 
wsiach na przestrzeni przeszło 80 hek­
tarów.

stronomicznego. przyjął sobie za spólni- 
ka M. Hubnera, właściciela restauracji 
w Stanisławowie.

Przed kilku dniami w pokoju pensjo’ 
natu „Świtezianka”, gdzie mieszkaj 
Krumholz, znaleziono

zimne zwłoki starca. .
Jak wykazała komisja sądowo-lekarska 
Krumholz zmarł wskutek ataku serca.

Rodzina zmarłego po otrzymanh: 
wiadomości przybyła do Jamny, by z»- 
brać gotówkę jaka Krumholz pozosta­
wił. I oto okazało się, że w szystkie pie* 
niądze oraz kosztowności starca zniknę 
ły. Po długich poszukiwaniach znalezio­
no zaledwie jednego dolara, Sor^wą tą 
zajęła się policja i w  trakcie dochodzeń 
aresztowano Hubnera iako podejrzanego
0 dokonanie kradzieży.

Krewni Krumholza wysunęli przeciw 
aresztowanemu sensacyjne oskarżenie. 
Mianowicie twierdzą oni, że Hubner, 
wiedząc iż staruszek cierpi na wadę ser 
ca urządzał mu nocne libacje

w  towarzystwie kobiet 
Krytycznej nocy jedna z towarzyszek  
zabaw miała podobno ukraść Krumhol- 
zowi całą gotówkę, którą się następnie 
podzieliła z Hubnerem. Krumho'z spo­
strzegłszy kradzież padł rażony apo­
pleksją.

Wczoraj policja aresztowała nieia-' 
kiego Waldmana, który na w ieść o 
śmierci Krumholza, udał się do Jamnej s
1 zgłosił pretensję w  kwocie kilku tysię 
cy dolarów, które miał rzekomo poży­
czyć Krumholzowi. Ponieważ jednak 
twierdzenie to okazało się nieprawdzi­
w e, Waldmana osadzono w aresztach. 
Tragiczna śmierć starca oraz nocne hu­
lanki, jakie urządzał Hubner, są tema­
tem rozmów mieszkańców Stanisławo­
wa.

lak się  informuje Polaków zagranica?

Sami sot>le u j m u j e m y .
„Rada organizacyjna Polaków z zagra­

nicy" wydaje biuletyny prasowe pod redak 
cją p. B. Lepeckiego, przeznaczone głównie 
dla prasy polskiej zagranicą. Z jaką dozą 
prawdy i dokładności podaje się tam infor 
macje, może zaświadczyć np. opis Gnie­
zna:

„Do najstarszych miast w Polsce nale­
ży również Gniezno, założone według le­
gendy w VI wieku przez Lecha, mityczne­
go założyciela państwa polskiego. W 1000 
roku odbył się tu wspaniały zjazd króla Bo 
lesława Chrobrego z  cesarzem niemieckim 
— Ottonem III, podczas uroczystego złoże 
nia do grobu zwłok arcybiskupa, praskie­
go św. Wojciecha. Wtedy właśnie powsta­
ło arcybiskupstwo gnieźnieńskie, które sta 
ło się metropolją dla wszystkich biskupstw 
polskich. Arcybiskupi tutejsi byli prymaąp- 
mi Polski, w dobie bezkrólewia zastępowa 
ii króla, a od XVIII wieku uzyskali prawo 
noszenia puroury kardynalskiej. Do 1300 r 
w tutejszej katedrze odbywały się korona­
cje królów oolskicli. >ł:emcy połączyli w  

1P& arcyb,rJ' łwo “mL * z^ bi­

skupstwem poznańskiem, co pozostało do­
tychczas".

Niejeden z naszych rodaków, przeczyta 
wszy ten opis, a nlezaznajomiony z histor 
ją narodu, będzie się dziwił, że „arcybi­
skup praski", św. Wojciech, spoczywa w 
katedrze prymasów polskich. Czyż nie wła 
ściwiej i bardziej zgodnem z prawdą było 
by wspomnieć choć w jednem zdaniu o ak 
cji misyjnej św. Wojciecha na naszem Po 
morzu, o jego śmierci męczeńskiej, a stąd 
tytule do patrona Polski. Taka informacia 
i pod względem politycznym byłaby L r- 
dziej na miejscu, gdyż stwierdzałaby od­
wieczne prawa Polski do wybrzeża mor­
skiego, św. Wojciech bowiem działał w  ści 
słem oparciu i przy pomocy króla Boiesła 
wa Chrobrego.

Pisze dalej autor powyższego opisu, że 
„arcybiskupi tutejsi byli prymasami Polski" 
A czyż nie są i obecni? Czyż autor nie czy 
tał o tern w  prasie i komunikatach urzędo­
wych?

Wkońcu pisze autor, że „Niemcy połą­
czyli w r. 1821 arcvhirkunstwo gnieźnień­

skie z biskupstwem poznańskiem, co po­
zostało dotychczas". Nie Niemcy, ale pa- 
pież Pius 7 bullą „De salute animarum" w  
r. 1821.

la k  informować nie wolno, wprowadza 
się bowiem w błąd czytelnika i daje się 
mylny obraz przeszłości i teraźniejszość* 
Polski. ,

F a łs z y w e  recepty. 
Dwie osoby aresztowano.

W A R SZ A W A , 16.7 — Do apteki UbezpU 
czalni Społecznej zgłosiła się pewna kobieta 
z receptami na najdroższe lekarstwa. Jak 
się okazało recepty te

były podrobione.
Fałszowaniem recept na wielką skalę zajmo, 
wał się niejaki Mełamed, zamieszkały przy 
ulicy Smoczej. W mieszkaniu jego znalezio­
no większe ilości blankietów. Wraz z Mela-, 
medem aresztowano jego pomocnicę Ruchlę; 
Klajnbort.
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Awantury na boisku „Ruchu
po przegranej 2:1 z „Polonją“

Stolarstwo
f  M istrzostwa... bez mistrza

koto ■ 30 zaw odników  z Oleckim, R urańskim  1 ‘

Liga państwowa
WARSZAWIANKA Ł. K. S. 3:0 (1:0).

22 SIEDLCE — K. S. GARBARNIA 1:3 v(0 ^ ł) ..
R U C H : —  FOL.ONJA 1:2 (02).

B ram ki zdobyli dla Polonii Herisch (2 ) ,' 
P eterek z  karnej dla Rucha.

Mecz benjam jńskR ligg i' nie wzbudził wśród} 
szerokich - rzesz sportow ców  Śląska spodzie­
wanego iza in teresow an ia , zg rom adziłf bowdemf 
ty lko ok. .5 .  tys. osób. -Zaw ody sam e 'należały :" 
do nader “ denerw ujących ;’*' poziom ,' zwłaszcza*} 
do p r z e r w y ' pozostaw iał, dużo do życzenia.

Gdzie K orniejewski/', P ig łow ski,’ Zastawiak,;; 
Seichter, Szczepaniak ,^O drow ąż, Ałagzejyski „* U 
i II, Żańko, H erisch II i Puchniam .

G ospodarzem  Płoch, W adas, Kacy&Dziwisz, 
B adura, Z arzycki, , — U rban, Loew e,‘P eterek , j
W ilimowski i W  od are.

Jak  w idzim y Polon ja  bez głowy swej d ru ­
żyny — Butanow a, Ruch zaś bez kontuzjow a­
nego G iem zy, k tó rego -zastąp ił tym  razem  k a­
tastrofalny  w prost -Loewe.

N a sa m y m w tsę p ie  zaznaczyć należy, że 
zw ycięstw o t>w arszaw ia n ie f• u z y s k a l i f u k s e m  , 
bowiem mecz sam był przeciężonym ^obrazem , 
niż spotkanie • z W arszaw ianką. T ym  razem  
przynajm niej 70-proc. z  g ry  mieli gospodarze, 
k tó rzy  na porażkę ■ absolutnie nie zasłużyli. 
Skandalicznie w p ro s t’w ypadł arb iter p. B a b i- | 
reckiego z K rakow a. T ak  zdolnego; sędziego 
jeszcze - niew idziane - w  spotkaniach łtggow ych. ,5 
On też  by ł pow odem ' p rzykrych  zajść, jakie * 
m iały  m iejsce po meczu. K lasą dla siebie był 
Korniejewski. Jego w yczyny  poprostu trudno 
opisać! Pozatem  należy w yróżnić cenny na­
bytek  „Polonii" w postaci-' Herdscha, zdobyw -- 
-y  obu ' bram ek. R eszta dobra.

W  zespoe m istrzow skm  na wysokości za-^ 
dania sta ł copraw da c a ł y ’atak, ale to  ty lko w|.
zagran iach-P o low ych ,-kom binacy jn ie  n 'e s r a - i
no, a o  iie t o  m iało miejsce, w tenczas-baw io- , 

no ■ sie w hyperkom binacje. Pomoc, dobra, a 
specjanie ofiarny Dziwisz. Obronie brak  było 
czystego wykopu, zaś Płoch w bram ce zadu- 
żo ryzykuje- On też zaw inił oba gole. P ro ­
wadzenie u z y sk u ją , goście 'i już -w  8 -mej m inu­
cie. k iedy to  H erisch-,z podania A łaszew skie- 
go.T głów kuje obok obok w ylatu jącego nie­
potrzebnie Płocha. .'Ślązacy,' g rają  b. nerwowo, 
m ając n a d to ’w ybitny ’ pech, 1 bowiem ostre 
s trz a ły tP e te re k a s  i U rb a n a .c z a s e m ;’ naw et'-z 
5 -ciu metrów , -  sta ją  '  s ie 'łu p e m  bram karze 
w arszaw ian. W  32 min.- te  sam e sy tu ac je ,- jak  

•  w;:;8 Tmej, cenra Adaszewskiego . I.l g łów ką 'do ­
kuje * piłką - w siatce. Ruch* dopiero pod koniec 
pierw szej po łow y 'i zaczyn a g rać- spokojniej, 
b io rąc -ju ż  - in icjatyw ę zupełn ie , w swe ręce. 
Po  r pauzie „Polonja" przechodzi do de defen- 
zyw y. zostaw ia jącrty lko  trzech g raczy  w a ta ­
ku. G ra p rzyb iera-nąf ostrości a  skutki niie ‘d a ­
ją  d ługo;nai:siebie 'czekać. W* 50-ej srom., zo sta ­
je P eterek  na polu karnem  : gesu 1 untieszkodłi- 
wionyi.,iv w yniesiony z , boiska, a za  chwilę 
Loewe. Ruch ma p rzy g n ia ta jącą ’!przew agę i 
n ie ; schodzi ̂ p o p ro s tu . z  pola-i k a rn e g o ,s trz a ły  
gospodarzy w yłapyw uje r - po ' mistrztrwskiu t

^św ietnie dysponow any Korniejewski- Skolei niew idziany dotąd sposób likwiduje Peterek . 
kontuzjow ani w racają . Za wątpliwe z resz tą  
p rzew in in ie 'jednego  z obrońców na’ polu k a r-

. n e m ,. sędzia dyktu je  „ jedenastkę"/ k tó rą"  w :

, Denerwuj ąoo w płyyw a na  publiczność „zatło- 
- czen ie" ; nóg - pod bram ką Polonji, k tó rych
naliczy liśm y '  39, wobec tozego zdobyoie b ram --

W  dniu w czorajszym  odbyły się w Kato- , 
i  wicach tegoroczne szosowe m istrzostw a ko- 
M arskie P o lsk i,1w k tórych brało  udział 85 za­

wodników - z całej ^Polski. Najliczniej _ rep re­
zen to w an a  by ła  stolica, bo przez około 49 z a - ' 
\  wodników.
I  Zapow iedziany na godz. 8  s ta rt, przeciąg - 1 

' nięto do godz. 9.30 Na znak prez. Kocura 
r; zaw odnicy ruszyli z placu dr. R ostka, w al­

cząc o palmę pierw szeństw a. Już na starcie, 
wobec rekordow ej ilości uczestników  biegu,

* nastąp iły  zderzenia.
Z początku zaw odnicy jadą zw arcie i do- 

-p iero  po 2 0  km. zaczynają  się rozciągać. 
Czołówkę tw orzy przez cały  czas w yścigów 
30 , zawodników, a m iędzy niemi faw oryt bie­
gu-K orsak  Zalewski i w szyscy ślązacy.

; Mimo upalnego dnia, kolarze rozw ijają 
m ordercze tempo, k tóre przenosi czasam i 60 
km. na godzinę.

Na m etę w p ad a-zw arta  grupa w liczbie o-

   _ _
Kiełbasą na czele w niezłym  czasie 4:30;38,6.

•H - ‘ „--w *
W obec pow yższych rezultatów  i zgłoszo-,

■ nych . p rotestów  odnośnie Oleckiego, ty tu łu  j 
|  m istrza, chwilowo nikomu nie przyyznano.Tb •
j O rganzacja  wyścigu spoczyw ała w lwiej 

części w rękach p. L ange’go z W arszaw y. 
W zorow y porządek u trzym yw ała  ofiarnie 
policja, co nie przyszło  jej bez trudu.

Na m arginesie tych  zawodów trudno nam 
nie w ytknąć nieżyczliwości, jaką  wobec kole­
gów dziennikarzy sportow ych w ykazał „ro ­
dzinny" zarząd  zw iązku D PS, k tó ry  zaanek­
tow ał w yłącznie na  swój użytek oddany p ra ­
sie środek lokomoiji, mimo, że m iejsca tam  
jeszrze było sporo. Zapewne i „wielkść" je ­
go nie m ogła się w tym  wozie mimo tego po­
mieścić. N awet dla specjalnie przybyłego  na 
zaw ody z W arszaw y  red. E rdm ana nie znala- 

, zło się miejsca...

ttnasua m t łm  « Janowie
Napastnik zbiegi

W  Janow ei p rzy  ul. P lan ty  pow stała bójka 
w d o m u 'n r. 4 , -pomiędzy rodziną Stoleckich, a- 
niejakim  T ad eu szem ’ Stalm achem  z Szopienic i 
(S tare  sś taw isk a ). Podczas w zajem nego okła-* 
dan la^się tróżnem i-p rzedm io tam i, Stalm ach u-5 
derzyt'fz; ca łe jf siły  lsz tache tą  w głowę Jó ze fę - 
Stolecką, córkę M ichała. P ad ła  ona bez p izy -

fon ncści. D oznała pęknięcia czaszki, o raz  
w ewnętrznego krw otoku. Jakkolw iek natych- 
m ias przew ieziono ją do szpitala gminnego 
w Szopienicach, grozi jej u tra ta  życia.

Po  tak  krw aw ej aw anturze spraw ca zbiegł 
i dotychczas uk ryw a się przed pościgiem  po-, 
licji

Mówił, że nic nie winien 
a bokiem wylazły podatki

Jakób M ajer -Szykm an zw rócił się do p o l i ­
cji z doniesieniem ,-o ,oszustw o przeciw  Ada-,, 
mowi Cieśliko.w-i z Katowic (Jagiellońska 14), 
od - którego* z : początkiem  roku kupił fabrykę 
w o d y -so d o w ej: za  cenę 7000. zł. O szustw o 'p o ­
lega na  tem ,'że* M aje r kupił fabrykę rzekom o

, bez jakichkolw iek obciążeń, natom iast osta-
a- .

; tnio rząd ;|S gą!^ow y w ręczył mu nakaz egze­
kucyjny’’ ń a ^ su m ę ''500 zł. za zaległe podatki. 
O to źródło straszliw ego gniewu i oskarżenia 
o św iadom e.zatajen ie  tej zaległości. Cóż! m a- 
jest chętnych podatników.

ki sta ło  się napraw dę w prost niemożłiwem. 
O dtąd „Polonja" g ra  w yraźnie „na czas". 
Pobieżność dopisuje sw oich; w yrów nanie zd a­
je się wisieć w pow ietrzu. N iestety , jednak 
mecz kończy się tak  sam o, jak  ostatnim  ra ­
zem  z przed dwóch la t 1:2, i m istrz  Po lsk ' 
poniósł pierw sze w tym  roku porażkę i . t o  ns 
w łasnem  boisku.

Po  meczu doszło do gorszych  scen, klku
;  g raczy  w arszaw skich zostało  przez w yrost-
‘ ków  obrzuconych kam ieniam i, zaś oddział 
policji, znajdu jący  się na  boisku w ilości ok. 
50 posterunkow ych, strac ł poprostu głowy, 
bijąc „rabarb ram i" w lewo i praw o, w yw ołuj 
jąc- istny popłoch, przyczem  naw et k ilka osób' 
odniosło lekkie zresz tą  obrażenia. Jakie w ra­
żenie w yw ołała na w idzach porażka  Ruchu, 
św iadczy fakt, że w oczach niek tórych  nie-, 
w iast b łyszczały  łzy.

Liga (laska

RADJO

Zam ieszkały w Załężu kolejarz  -P io tr Ma- 
: cała - by ł długoletnim  kljentem  ^zlikw idow anej^ 
fjObepnie^;Składnicy W yrobów - 'K rajow ych  w,s 
. Katow icach (Piłsudskiego 44, gdzie” na ra ty  

.’ pobierał różne rtowar.y, i  a .  wszelkie', -zobowiąza- 
rnja  płaciłftn-aijakurafniej. N iewątpliwie . wielkie 
zdziw ien ie . a * następnie gniew musiały, go -o-„- 

• garnąć ż na  widok adw okackiego nakazu za-: 
'p ia ty -  za  z ap ro te s to w a n e :i|n ie łw y k u p i9 ne je^-

K A TO W IC E  —  PONIEDZIAŁEK, 16 lipca 34. 
6.30— 7.40 —  A udycja  poranna. — 11.57 —
Sygna ł czasu. — 12.10^-13.05 — M uzyka  lek -, 
ka. 16.00 —  Koncert. —  17.00 —  O brazek słu ­
chow iskow y dla dzieci. —  17.15 — Recital- 
skrzyp co w y . 17.40 — Recital śp iew aczy . — ą

18.00 —  Pogadanka: „Kobieta na W ęg rzech " ."
18.15 Koncert kam era lny .*— f. 18.45 — r.P o -i
gadanka Brunona W inaw era .1— s 18.55 R oz-*  
m aitości. —  19.00 — .O d czy t. —  19.15 — A u -f 
dycja  żołnierska. — 19.40 — M uzyka . 19.50 
— 19.55 —  W iadom ości s p o r t o w e . 20.00 —  
„M yśli w ybrane". — - 20.02 — Felieton „Bądź­
m y  m łodzi". —  20.12 —  M uzyka  lekka. — *
21.00 C apstrzyk . —  21.02 — > P orady ra d io -;  
techn iczne. —  21.12 —  K o n cert-p o p u la rn y*
22.00 —  Felieton literacki. —  22.15— 23.00 
M uzyka  taneczna. 23.05-23.20 -  O d c zy t-w  . 
iez. ang.

P ilei i tatennicii weksle
pm&fuBln? p. I l t t i ła  i firma, co Już aie działa

go weksle, dane rzekom o tej firmie.
Poniew aż im ieniem firm y działji! niejaki

i Kurt Puder z Katowic ; (Kopernika '4), poszko­
dowany, k tó ry ;’wymienionemu płacił^w szelkie 

ęiraty punktualnie, przeciw  niem u; skiejow ał po- . 
^derrzenie cfi'-oszustwo, albowiem zaklina rsiętna 
{wszelkie świętości, że n ig d y * te j Jłrm ie-n ie  
ż v(35Sta w,ia ł :'j ak ich tałw iek  - w eksli.J

CZARNI (CHROPACZÓW ) — ORZEŁ (W EL 
N OW IEC) 2:1 (1:1).

0 &ef(sie do ligi śląskiej
Biała (L ipn ik) — W aw el (N. W ieś) 2.7 (1:4) 

Concordia (K nurów ) —  Iskra  (Siem ianow ice) 
] * 4:2 (3:1)

Mecze towarzyskie
A K S — PC W iedeń  5:2 (2:1)

Sensacy jne zw ycięstw a chorzowiian nad 
czołow ym  zespołem  I ligi austriack iej, P ie rw ­
sza połow a g ry  up ływ a pod znakiem  przew a­
gi w iedeńczyków , nie uwidocznionej jednak 
cyfrowo,

P a  pauzie goście zmęczeni ostatniem l 
spotkaniam i w Krakowie (z W isłą  2:2, z  C ra- 
covią 2 :0 ) opadli z sił i pozwolili na ujęcie i- 
n icjatyw y przez zielono-białych, dla k tórych  
bram ki strzelili W ostal i P ią tek  (2) o raz  M ar- 
szel (1). Dla w iedeńczyków  H orw ath i W eilin- 
ger.

06 Katow ice  — K. S. C horzów  3:2 (1:1).

Diana — 07 Siem ianow ice 3:0 (0R)).

Kościuszko (Szopien ice) —  N aprzód (ZałężeJ 
4:2 (2:1).

R ożdzień  — Szopienice —  Pogoń (Katowicei 
2:1 ( 1:0).

W  B rzozow icach odbył się turniej piłkar­
s k i - z  udziałem  kilku  klubów  śląskich i Zaglę-

- bia Dąbrowskiego:

Ruch (R adzionków )  — W ielka  Dąbrówką  
3:0 (w . o.).

R. S . x  Zagłębianka —  K. S . B rzez in y  Od

-  K SW abrow a-G órn . —  Odra (S zarle i) 2:0 11:0} 

;  Sołw ay - (G rodziec). — . Fortuna ( Brzozow icej
3:1 (U l) .

Ludzie z hotelu
...kradną w hotelu

na-Irena M a d e j s k a  z Sosnowca, zgłosiła 
1 -policji, że  w czasie larzejazduł* z Roznania -do • 
pK rym cy^został< : okradziony przez  ̂ nieznanych ?
-spraw ców , jej . ojciec,;* W ło d z im ie rz M a d e jsk i, | S m*

W sztucznym tłoku
ulotniła sio forsa

A ugust -Kuęr*oltz,->ślusar;Z, zg łosił''nas,po li-^  ^ .s^ czo eg p ^ iaac ik u ,^ p o d czas , k tórego p o s t ra - i  
c iiiiev w .v rc s tau rac ji '^ L a tu sa  p rzy  ul.^MAPit-A fd a łip o ritieR z  kwotą^óOyzł. 
s u s k ie g o *  65', n ie jak i’, Lipski, Rudziński'* oraz ! ii Spraw cy ''z b ie g li.r Niewątpliwie ’ nad R aw ą^  

Engel, zam ieszkali-^w 'K atow icachll, p r z y tu l . j: ro ^ o s g u ją  s i ę 1 zakupioną wódką.
łD łJ lg je i,: okr-adji g °  P ^ y  snow odow asua- - '

Piłko rącma
Chorzów —  Pogoń (Katowice) 7t 4 (4:3).

Piłko wodno
CRACOVIA E. K. S. 1:1.

Mecz o m istrzostw o polskiej ligi w aterpo; 
U ow ej zakończył się po ciekawej w alce remi* 
igsemJfE. K. S. był technicznie lepszy od prze- 
ij-ciwnika. P rzew ag i te j ne mógłnagorącyrr: 
b krakow skim  terenie^ w ykazać.

Lekkoatletyka
K obiecy m ecz m iędzypaństw ow y P olska S  

ę  N iem cy - zakończył się w ynikiem 35:64. '
? tak  ̂ w ysokiej p rzegranej, p rzyczyn iła  się 
,; wątpliwie nieobecność naszej r e k o rd z is t  
|ś w ia ta  W alasiew iczów nej, k tóra z DOW 

niedyspazwcii nie. .stertow ała.
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Pierwej naprawić, potem budować.

Stan dróg stale się pogarsza.
N ie oszczędzajm y na arterjach  kom unikacji.

Stan dróg w Polsce ulega stałemu 
pogorszeniu. Teoretycznie przybyło 
nam nawet tysiąc kilometrów dróg bi' 
tych w ciągu 1930 ~~ 1932 roku, ale temu 
powiększeniu ilości dróg towarzyszy 
równocześnie pogorszenie się jakości 
dróg kołowych u nas. Trudno byłoby 
nawet, aby stan dróg u nas miał ulec po 
prawie, skoro wydatki na drogi z roku 
na rok zmniejszają się i dziś stanowią 
tylko drobną część tego, co przeznacza 
liśmy na drogi przed laty.

Zarówno państwo, jak samorządy co 
raz mniej przeznaczają na budowę no­
wych dróg i utrzymanie dawnych. Cofa 
my się gwałtownie i po kilku latach ta­
kich oszczędności możemy doprowadzić 
do zupełnej dewastacji drogi polskie.

W ydatki ministerstwa komunikacji na 
drogi, które w 1929 r. sięgały przeszło 
64 miljonów złotych, w 1933 r. wynio­
sły zł. 16 miljonów, czyli zmalały do 25 
proc.

Ministerstwo komunikacji na drogi ko 
łowe przeznacza mniej niż setną część 
swoich wydatków.

Ta oszczędność państwa w sprawie 
tak ważnej, jak utrzymanie dróg, miała 
być jakoby wyrównana objęciem więk" 
szóści wydatków na drogi przez samo­
rządy. Było to jednak tylko teorją, bo 
przecież samorządy polskie nie posiada 
ją na to odpowiednich funduszów i w 
okresie kryzysu musiały wydatki na dro 
gi zmniejszać zamiast je powiększać. 
W tym samym okresie czasu (1929 32 
r.) wydatki samorządów powiatowych 
na utrzymanie dróg spadły ze zł. 118 
miljonów do zł. 44 miljonów, a w mia­
stach — ze zł. 86 miljonów na zł. 35 mil­
jonów. Najmniej ograniczone^ zostały 
wydatki gmin, bo ze zł. 42 milionów do 
zł. 32 miljonów.

Jeśli weźmiemy sumy ogólne prze 
znaczone na budowę i utrzymanie dróg, 
to przekonamy się, że zamiast poprzed­
nich zł. 318 miljonów w r. 1933 na drogi 
wyasygnowano tylko zł. 128 miljonów.

Zmniejszenie wydatków na budowę 
dróg wyniosło w ciągu tych kilku lat 60
proc. .

Taka wielka oszczędność musi w kon 
sekwencji prowadzić do niszczenia tego, 
co posiadamy w dziale komunikacji ko­
łowej i cofanie się całego kraju pod 
względem kulturalnym. W razie polep' 
szenia się obecnej sytuacji gospodarczej 
zły stan dróg może być hamulcem po­
prawy, bowiem przyczynić się może do 
podniesienia cen transportu i utrudniać 
docieranie towarów do mniejszych 
osiedli.

Jak wiadomo Fundusz Pracy przezna

BOKSERZY NIE ZAWSZE ZBIERAJĄ 
LAURY.

Camera przegrawszy mecz z Baerem stra 
cił nietylko sławę, ale i majątek. W Przed~ 
dzień meczu manager jego złożył w banku 
na konto Carnery 17.000 funtów (440.000 
złotych). Ale ani grosza z tej sumy nie może 
podjąć pokonany bokser, gdyż długi jego wy 
noszą około 18.000 funtów, a na sumę zde- 
ponowaną przez managera nałożyli wierzy­
ciele po przegranej areszt. Camera jest je­
szcze posiadaczem willi w Atlantic - Beach 
w New Jersey oraz sporego folwarku w Ita- 
lji. Ale i jedno i drugie jest obciążone po­
życzkami, tak że biedny bokser znajduje się 
w opałach. Natomiast Baer podreperował się 
majątkowo i choć ma również niemałe dłu­
gi, riioże je teraz spłacać i używać życia.

SYTUACJA W PRZEMYŚLE ELEKTRYFI­
KACYJNYM POGORSZYŁA SIĘ OD 1929 r.

Dla zorientowania się w sytuacji prze: 
mysłu elektryfikacyjnego należy przytoczyć 
liczbv, dotyczące wytwórczości w ciągu pa­
ru ostatnich lat. Najpomyślniejszym niewąt­
pliwie okresem, będzie rok 1929„ kiedy to 
produkcja prądu osiągnęła rekordową licz­
bę ponad 3 miljardy KWh (kilowat-godzin). 
- - m an wvt«/(Srr.7.ość snadła O 4.6%.

z rokiem 
1932— 13.1

cza w ciągu trzech najbliższych lat po 
zł. 50 miljonów rocznie na finansowa­
nie robót drogowych. Sumy te mają 
pójść na robociznę.

Ale przecież nietylko koszty samej ro 
bocizny stanowią wydatki na drogi. 
Trzeba kamieni, cementu i asfaltu. Po­
dobno przemysł cementowy gotów jest 
dać kredyt 5'letni na dostarczony samo­

rządom cement, a fabryki asfaltu mogą 
połowę należności dać na trzyletni kre­
dyt. Tych warunków nie może dać prze 
mysł kamieniarskj, w którym 90 proc. 
kosztów stanowi robocizna. To też przy 
puszczać należy, iż samorządy otrzyma 
ją od Funduszu P racy kredyt na zakup 
materjału kamiennego.

Na bagnach Sumatry...
Kwiat - olbrzym.

Jest to kwiat rośliny „amorphophal 
iustitamim”, olbrzymi aron. Roślina ta 
rośnie na podzwrotnikowych bagnach 
Sumatry. Kwitnie ona tylko raz i to
dopiero po wielu latach. Wysokość 
słupka wystrzelającego wysoko z kieli 
cha wynosi 2 do 3 metrów.

W nętrze kielicha jest liljowe, stu* 
pek zaś brudno żółty. Kwiat ten po­
siada przykrą woń ścierwa.

Wytwórczość  polska pracuje.
Słyszy się naokoło ustawiczne uwagi na 

temat marazmu, który cechuje nasze życie 
gospodarcze, przemysł i produkcję polską. 
Mówi się szeroko o wszelkich nowościach i 
postępach dokonywanych zagranicą, nie 
wie się nic o ulepszeniach i owocach p ra­
cy produkcji rodzimej. O każdym nowowy- 
puszczonym modelu samochodowym, o no - 
wej maszynie, nowych środkach chemicz­
nych, pojawiających się w Niemczech, Fran 
cji, czy Anglji, wie przeciętnie cały ogół in­
teligencji. Nika nie interesuje się tern, co wy 
twarza się w kraju w tej dziedzinie, nie or 
jentujący się ogół jak najgorsze rzuca świa 
tło na prace wytwórczości polskiej, stąd o- 
we fałszywe tak często zdania, według któ 
rych „nic się u nas nowego w dzidzinie prze 
mysłowej nie dzieje., „obawiamy się wszel­
kich nowinek i nowości, jeżeli nie jesteśmy 
zacofam w stosunku do zagranicy, to z trud 
nością dotrzymujemy jej kroku".

Nawet najbardziej pobieżne, zebrane w 
związkach przemysłowych oraz poszczegól­
nych fabrykach informacje, dotyczące róż­
nych działów wytwórczości, mówią zupełnie 
o czc ’ :nnem. Mimo kryzysu, mimo cięż -

kich warunków finansowych, wytwórczość, 
polska, w niektórych przynajmniej swych 
dziedzinach, stale czyni postępy, coraz bar 
dziej "stosowując się do wszelkich wyma­
gań i potrzeb rynku.

Ostatnie liczne wystawy i targi wytwór­
czości krajowej dowiodły tego niezbicie. Od 
chyliły one rąbek zasłony, którą z winy na­
szej, a może nie naszej, okryta jest dla ogó 
łu prac- ytwórni krajowych. Ustawiczny 
postęp daje się zauważyć np. w dziale prze 
mysłu metalowego, przemysł ten stale udo 
skonała się, podnosi, coraz nowe lansuje wy 
roby, przyrządy coraz bardziej precyzyjne w 
najróżnorodniejszych gatunkach. Specjalną 
żywotność v -bazuje dział produkcji narzę­
dzi. Producenci narzędzi wypuszczają co­
raz to nowe wyroby, tak, że produkt zagra 
nic-— coraz silniej jest wyeliminowany z 
naszego rynku.

Do niedawna sprowadzono z zagranicy 
maszvnv do m'zemyslu rzeźniczego, obecnie 
produkujemy je w kraju. Narzędzia do ob­
róbki i przeróbki metali, narzędzia stolar­
skie, narzędzia rolnicze i ogrodnicze, które 
do .niedawna sprowadzane były wyłącznie

Motto: W stanie New Jer­
sey pewna żona farmera 
powiła pięcioraczkl.

Niebezpieczny ptak

Już w r. 1930 wytwórczość spadła o 4. 
w r. 1931 spadek w porównaniu 
poprzednim wvnosif 6.9%, w r. 19: 
a w porównaniu z r. 1929 spadek sięga 25 95, 
W r 1933 w ciągu pierwszych trzech miesię 
cy wytwórczość energji elektrycznej jeszcze 
spada, i dopiero w kwietniu następuje po­
prawa, która trwa aż do końca roku ubiegł

Wrat
m

Do kozy wsadzę bociana, 
przyrzekam sobłe to święcie, 
gdyby mi wrzucił przez komin 
pięcioro dzieci w prezencie.

Wybacz, lecz jakże to można, 
takie dziś robić siurpryzy, 
w dobie strasznego kryzysu 
wpuszczać pięcioro bez wizy?

żyjesz we dwoje, jak w raju, 
dzień po dniu cudnie ci płynie, 
naraz ni z tego, z owego, 

masz siedem osób w rodzinie.

Wszyscy się patrzą na ciebie, 
jak na golema, raroga, 
grzecznie dziękujesz za hołdy, 
choć dusza wrzeszczy — laboga!!!

W sypialni rwetes i hałas, 
dziwnie gorąco i parnie, 
zamawiasz wagon pieluszek 

i robisz z domu suszarnię.

I cóż mi z tego, powiedzcie, 
mam rację chyba, rzecz 
że o mnie piszą dzienniki 

i wciąż rrnrte chwali

W szyscy ml życzą sukcesu — 
sam nawet nie wtem dlaczego, 
że pan prezydent się zgodził 
nieść do chrztu syna

Przestańcie śmiać stę 
Zacni panowie i panie 
chrzest będzie, goście odjadą, 
a mnie pięcioro zostanie.

Jakże się cieszę, że bocian, 
który urządza te witze, 
bije rekordy wspaniałe, 
nie w Polsce, lecz w Ameryce.

By go nie drażnić, więc wołg
szybko zakończyć mój pean, 
jeszcze ten ptaszek — niecnota 
gotów przelecieć ocean.

niemal z zagranicy, dzisiaj już wyrabiane są 
we wszystkich niemal gatunkach i rodzajach 
w Polsce.

Najmniej znany ogółowi szerokiemu prze. 
mysł chemiczny rozwija się znakomicie. Każ 
dy rok znaczy się dla przemysłu tego nowe 
mi, wciąż to nowemi wynalazkami i odkry 
cnmi.

Tak np. jedną z nowości Chorzowa jest 
para dwuchlorobenzol, środek stocowany w 
Stanach Zjedn. i na Zachodr jako znako­
mity przeciwko owadom niszczy on znako- 
nietylko owady, ale także i zarodki. Zwią­
zek ten stosuje się w magazynach munduro 
wych, leśnictwie, ogrodnictwie, księgozbio­
rach i muzeach. Jedna z wytwórni chemicz­
nych przystąpiła ostatnio do wyrobu kreozo 
tu z karpiny, odpowiadającego według opin 
ji fachowców, wyifiogom farmakopeji pol­
skiej i niemieckiej i rozpoczęła wyrób sa­
dzy w trzech stopniach rozdrobnienia. Sa­
dza ta, otrzymywana przez s—^nie olejów, 
żywicznych, ma jiiż dziś zapewniony zbyt 
na naszym rynku, jako jedyny tego rodzaju 
istniejący u nas -  produkt. Od niedawna, 
produkujemy znakomity, środek przeciwdzia 
łający ogryzaniu pędów i zagajeń przez 
zwierzynę, środek ten został wypróbowany 
przez Państwowe Nadleśnictwo z  doskonal?
mi rezultatami.

Znana wielka fabryka w Zgierzu kończy 
budowę instalacji do wyrabiania hydrosulfi 
tu, który/ > dotychczas nie był w Polsce pro 
dokowany oraz skoncentrowanego rongali-- 
tu (rongaMt niskoprocentowy jest produko­
wany już obecnie). Podjęcie tej nowej gałę 
zi wytwórczości pozwoli na wstrzymanie itr 
portu z zagranicy hydrosulfitu i rongalitu 
używanych w dużych ilościach przedewszy 
sttnetn prze- przemysł włókienniczy.

Powyżej daliśmy kilka zaledwie przykła 
dów z dwóch tylko działów naszej wytwór 
oz ości < zaczerpniętych. Ileż by tu więcej, 
można było powiedzieć, biorąc pod uwagę 
inne działy wytwórczości ,uczciwszego do 
konywując przeglądu). Wymieńmy tu tylko 
jeszcze drobny, lecz coraz więcej rozrastają 
cy się dział wyrobów gospodarstwa domo­
wego. Znajdują w nim gospodynie polskie 
coraz więcej ulepszeń, coraz więcej wynalaz 
ków, ułatwiających pracę „pani domu“. Do 
niedawna Idealne gospodarstwo musiało być 
zaopatrzone w przeważającą Bóść wyrobów 
zagranicznych JL

Przegląd produkcji krajowej pod kątem 
whteeata nowości, w tych właśnie ważnych, 
a ogółowi nieznanych, bo drobnych d iia— 
łach powinien być właściwie dokonywany 
stałe, nłetytko w plamach fachowych, ale i 
to przedewmsysttrtem, w pw *  oodriennej. 
Tą bowiem Jedynie drogą swełczyć nożni 
ignosaej, i o t W podf c *  apnwd*
nie szercdehsgD ogółu pUM M  kaamemśfi*
do w tem * pM duM l

gKAZATOB
W Kratowi* wkołkayJ sto kfflMiY 

gedniowy proce* pzaeciwko Sikoiowt 
caowi 1 tow&rzyaoom o oszustwa fikcy 
nogo biura ttknowegu. Jimpefilm**.

Oskarżony Jan CdMsiaw Sikorowta 
zoetal Banany winnym zarzucanych mi 
aktom oekarżsnŁa oawdiateBych tnaj« 
wersacjfiJ i Ktttoi tka***  0* 6 lal wię­
zienia.

W ras a nłra skazano .imanego I ce­
nionego reżysera" Antoniego Podków k. 
za oszukańczą Imprezę tw orzenia fil} 
sakoJy „Pm pc-film u" w iW K W t ™ 
trzy miesiąc® aresztu.
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D  o r a z n e

Gdy człowieka
Przedewszystkiem wstrzyknięcie pod­

skórne surowicy przeciwwężowej. Surowicę 
taką w specjalnych flakonach, przysposo­
bionych do natychmiastowego użytku, otrzy­
mać można w Państw. Zakładach Higjeny 
w Warszawie; powinna posiadać ją również 
każda dobrze wyposażona apteka. Poza- 
tem, a zwłaszcza, jeżeli niema pod ręką su­
rowicy, trzeba natychmiast dotkniętą uką­
szeniem kończynę przewiązać dość mocno 
okrężnie powyżej miejsca ukąszenia pa­
skiem, zwiniętym ręcznikiem i t. p. i nie 
zwlekając,

przetransportować chorego
do miejscowości, posiadającej lekarza. Do 
dsrażnych zabiegów ratowniczych należy 
również wyssanie rany zapomocą rurki 
szklanej, słomki, a najlepiej bańki szklanej, 
postawionej w sposób zwykły lub zaopa­
trzonej w ssącą gruszkę gu.r.ową. Trzeba 
jednak pamiętać, że mocne przewiązanie 
może ucisnąć tętnicę kończyny tak dalece, 
iż krew nie będzie wcale dopływała do czę­
ści, znajdujących się poniżej miejsca prze­
wiązania. Tkanki, pozbawione przez czas 
dłuższy dopływu świeżej krwi, obumierają 
(„gangrena"). Lekarze krajów egzotycz­
nych zalecają po trwającem pół godziny 
orzewiązaniu

zwolnić nieco ucisk
na kilka minut, poczem znów wzmocnić 
ucisTf na okres mniej więcej 2 0 -minutowy

z a b i e g i .

ugryzie żmija...
i t. d. w ciągu 2—3 godzin. W ten sposób 
jad przedostaje się do dalszych części ciała 
w dawkach niewielkich, które organizm 
może zniszczyć lub wydalić.

Zbiór ksiąg Manuela ii.
ix -k re l Portugalii namiętnym zbieraczem.

portugalsk iego  M anuelaL ondyńscy  an tykw arjusze  i am ato ­
rzy  książek mieli w  tych dniach moż~ 
ność rozkoszow ania się w idokiem  rzad  
kich okazów  ksiąg, należących  do

Karłowate
drogowskazy
W Anglji wprowadza się 
obecnie „karłowate dro­
gow skazy”. które po­
zwalają odczytać szofe­

r o w i  napisy bez zbytecz  
nego odrywania oczu od 

powierzchni szosy.

y  ■ v
 i  .
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-  — czy „Kalif" ujrzy światło dzienne ?
Brylant - olbrzym na dnie

Przygotow ania na statku
Londyn, w  lipcu.

S ta tek  „S tern in” , zaopatrzony  w e 
w szy stk ie  najbardziej now oczesne p rzy  
rząd y , znajduje się w  pogotow iu, aby  
w  końcu b ieżącego tygodn ia ,rozpocząć 
akcję w y d o b y c ia  z dna m orskiego ol­
b rzym iego  ok rę tu  „Lusitanja . a 
w iadom o, p rzed  m iesiącem  p ow stał p ro  
jekt w y ra to w an ia  z głębin m orskich 

nieocenionych skarbów, 
k tó re  w raz  z „L usitanją” spoczęły  na 
dnie oceanu. Dziś p ro jek t techniczny 
Po d łuższych  p rzyg o to w an iach  m oże 
b y ć  u rzeczyw istn iony , i jest ciekaw e, 
czy  angielski s ta tek  „S tern in  w y ­
w iążę się z zadania z rów nem  pow o 
dzeniem , jak w łoski o k rę t ra tow niczy  
„A rtiglio” , k tórem u udało  się w yd o b y ć 
*■ m orza  zatopiony ok rę t , ,E g y p t w raz  
z jego cennym  ładunkiem  sztab  zło ta, 
w arto śc i w ielu m ilionów dolarów .

M inęło osiem naście la t zgó rą  od 
chwili za topien ia „Lusitanji . P ięknej no 
cy  m ajow ej roku 1916 n astąp iła  s tra sz ­
liw a k a ta s tro fa  „Lusitanji , n iedale­
ko w y b rz eży  irlandzkich. R ozm iar nie 
szczęścia , spow odow anego  m iną pod­
w odną, porów nać m ożna ty lko
ze  słynną ka tas tro fą  >, Titanic u .

’ S ta tek , uszkodzony pociskiem  torpe 
dow ym , uległ ka tastro fie  w  chwili, gdy 
zbliżał się już do kana łu  św . Jerzego. 
„Lusitanja* ’ b y ła  okrę tem  w span ia­
łym , k tó rego  w a rto ść  sam a

w ynosiła  miliony dolarów, 
lecz jeszcze w iększą  w a rto ść  posiada y  
sk a rb y , jakie s ta tek  p rzew oził: m onę 
ty  zło te  w  cenie 150 m iljonów dola 
rów , sz tab y  zło ta, w arto śc i pow yżej 
p ięćdziesięciu  m iljonów , a p r ^  . } 
bu w złocie jeszcze inne k o sz to w n o śc i 
„L usitan ja” m ianow icie wiozła ładunek 
klejnotów , p rzeznaczony  dla P Jw n g 
jubilera i han d la rza  drogocennem i ka 
m ieniam i w  A ntw erpii.

K lejnoty powyższe um ieszczone bv
ły  w  dw u m etalow ych  szkatu łkach  a
w  liczbie ich zn a jd o w ały  się hczne 
lan ty , n iek tó re z nich

olbrzymiej ceny i w a2‘* . hu
D okładna w a rto ść  zaw artośc i 

Szkatu łek  nie jest bliżej określona, lecz 
rozum ie się sam o p rzez  się> 
b y ć  b ardzo  w ysoka. „

W śró d  p asażeró w  „Lusitanji , pr

w ażnie ludzi bardzo  bogatych , znajdo* 
w a ł się także pew ien  m ilioner, k tórego  
żona w iozła z sobą cenny klejnot b ry  
lan t o lbrzym  , , Kalii* *. , ,  Kalif * * nie 
należy  w p raw d zie  do h isto rycznych  b ry  
lantów , jak  „W ielki M oguł , , ,O r-
łow “  i , , T oscana” , ale jego w ag a  o- 
siem dziesięciu k a ra tó w  dodaje m u ce* 
ny, tern bardziej, że należy  jako b ry  
lant do kam ieni najczystszej w ody.

C zy uda  się w yd o b y ć „Kalii" z głę 
bin m orskich stanow i nap raw d ę cieka­
w e zagadnienie, jako sp raw a  znacznie 
trudn ie jsza  od w ydobyc ia  w iększych  
szkatu łek .

P o łożen ie „Lusitanji” na dnie m or 
skiem  jest rzekom o dogodne dla akcji 
ratow niczej. S ta tek  osiadł na gruncie 
skalistym . Jednakże jest praw dopodob 
ne w obec długiego czasu, odkąd spoczy  
w a  na dnie, że p o k ry ły  go m uszle na  ca 
lej pow ierzchni. Kadłub okrętu  juz b y ł 
obciążony pow łoką w apienną grubości 
jednego m e tra  i dw udziestu  cen tym e­
tró w . B ędzie zatem  konieczne przebić 
tę pow łokę dynam itu.

O kręt, eksp lo racy jny  „S tern in” za 
pew nit sobie w spó łp racę kilku w y b it­
nych nurków  k tó rzy  niejednokrotnie juz 
dow iedli sw ej sztuki p rzy  podobnych 
im prezach ra tow niczych . P rzew iduje 
się że dzięki posiadanym  udoskonalo 
nym  p rzy rząd o m  w stępne prace. raitow- 
nicze zostaną w ykonane w c iągugrzech  
m iesięcy, noczem  będzie m ożna pr

„Sternin".
stąp ić  do w y d o b y c ia  cenniejszych ob* 
jek tów .

T o w arzy stw o , k tó rego  w łasnością , 
jes t s ta te k  „S tern in ” , zaw arło  um ow ę 
z daw niejszym i w łaścicielam i , ,Lusi- 
f; aji” , m ocą k tórej 75 proc. zatopionych 
m onet zło tych  i sztab  przejdzie 

na w łasność znalazców.
Buli.

b y łego  k ró la  
U, n iedaw no zm arłego  na em igracji w  
Anglji. Z detron izow any  król nietylfco 
nie pozbył się sw ej nam iętności zbie­
ran ia  un ikatów , lecz b ib ljo teka stała 
się jego

jedyną uciechą
w  życiu na obczyźnie. Z n iezw y k łą  pil 
nością p raco w ał ex -w ład ca  nad  sporzą 
dzeniem  szczegó łow ego  kata logu  sw ej 
b ibljoteki, nie zdążym y zakończyć 
sw ej p racy , k tó rą  dokończy ła za niego 
jego w ierna  pom ocnica i sek re ta rk a  
A ngielka m iss W a y te rs . N iestrudzona 
n iew iasta  opow iadała  dziennikarzom  
że jej zm arły  p raco d aw ca  odznaczał 
się n ie ty lko  platonicznąi m iłością do 
sw ej kolekcji, lecz m ógł n aw e t godzina 
mi rozm aw iać o sw y ch  „pap ie row ych  
przyjaciołach**. Ex król m iew ał w ie l­
ką słabość do zb io rów  au ten ty czn y ch  
listów , w y sy łan y c h  sw ego  czasu do oj­
czy zn y  p rzez  p ie rw szy ch  m isjonarzy  
— jezuitów  z kolonij portugalskich. 
M iędzy innem i. opow iadał zabaw ną 
h isto ry jkę  o tem , jak pew ien szczep 
dzikusów , pom imo, p rzy ję tego  chrztu  
robił p rzygo tow an ia

do uczty kanibalskiej.
O burzony m isjonarz zw rócił się J o  
nich ze słow am i potępienia, k tó re  ci 
ze sk ruchą podzielali, lecz od zam iaru  
sw ego  nie odstąpili, gdyż nie chcieli 
ro zczaro w ać sw y ch  p rzy jació ł —  s ą ­
siadów , oddaw na zaproszonych  i z 
n iecierp liw ością  oczekujących  tej ucz­
ty . U lubioną książką pozbaw ionego ko 
rony  m onarchy  by ło  p ierw sze  w y d a ­
nie p rzygód  M arka P o lo  z rzadkietni 
ilustracjam i i w y d an y  w  1554 r. p ie r­
w szy  p rzew odn ik  po Lizbonie, z opi­
sem  różnych  zaw odów  m iejscow ych 
o byw ate li m iędzy  innem i, kobiet, k tó re  
za jm ow ały  się w y łączn ie  

perfumowaniem drogich  rękaw iczek  
dla k ró low ych  i dw oru  królew skiego.;

C a ły  zb ió r zosta ł w y staw io n y  w  
jednej z sal w y staw o w y ch  Londynu, 
pod bezpośredn ią opieką poselstw a por> 
tpgałskiego, poczem  księgi zostaną w y  
s łane do P ortugalji dla um ieszczenia 
w  b. pałacu  kró lew skim , gdyż taka  
b y ła  ostatn ia  w ola króla, k tó ry  uw ażał 
■s.Woją bibliotekę za objekt, n ależący  dc 
"jego ojczyzny.

Przykry w ypadil m  strzelnicy.
Śmierć nieostrożnego żołnierza.

Z Ostrowa donoszą:
Na strzelnicy wojskowej wydarzył się 

tragiczny wypadek, który zakończył się 
śmiercią żołnierza 60 pp. Jana Górnego po 
chodzącego z Poznania.

Strzelec Górny zatrudniony był przy 
obsłudze tarczy

podczas ostrego strzelania. W pewnym mo 
mencie nie czekając na sygnał wychylił się 
nieostrożnie z ukrycia i został trafiony kulą 
w głowę. Na widok padającego na ziemię 
żołnierza pośpieszono mu natychmiast z po 
mocą. Niestety strzał był celny: strzelec Gór 
wy zmarł na miejscu.

Drudmy w złotych beretach.
O ryginalny ś lub .

W  Nordholcie, odbędzie się jedyny  I O ryginalne sio stry , znane są w  całym  
w  sw oim  rodzaju  ślub. N arzeczona, 20 okręgu  jako n ieustraszone am azom .i,
letn ia F red a  C rockson, w ychodząca za- 
maiż za m łodego Johna W ighta, m iesz­
kańca Londynu, jest jedną z 7 sióstr
w łaścicielek

m iejscow ej szkoły  jazdy konnej.

R n m a n s  g u b e r n a t o r a  z  m a s z y n i s t k ą  K o m a n s  » aK ończ.o n y  d y m isją
24-letnia m aszyn istka  V ivian M ac 

Milian w y stąp iła  ze sk arg ą  sądow ą 
m z e d w k o  g ubernato row i stanu  Alber 
t a w  Kanadzie, oskarżając go °  t0 ’ 
skłonił p rzed szesciu la ty  do opu
s z c z e n i ą  dom u rodzicielskiego, postarał:

się dla mej  ̂ tirzędnlczkl

p aA .tw o w d ._ a  noS

gS p ozb aw iem a ™
szynistk i popierali jej J je(,na^ Dodał się do dym isji
czony.

Sąd skazał g u b ern ato ra  na zap łace­
nie odszkodow ania w  w ysokości 3.000 
funtów  szterlingów . W  składzie try b u  
nału nie by ło  jednom yślności. Jeden 
z sędziów  złoży ł votum  separatum . 
Doszło do

powtórnego rozpatrzenia skargi.
W  drugiej instancji gubern a to r zw olnio 
ny został od w in y  i k a ry . K oszty są 
dow e pokryć m usiały  obie s trony .

C hociaż z n ieprzyjem nego p rocesu  
w yszed ł gubern ato r obronną ręką, to

całem i dniam i nie schodzące z koni, In­
ne zajęcia nie istn ieją dla sis te rs  C rock 
son, k tó re  uznają ty lko  jazdę konną, 
jako cel sw ego  życia . W  tej oto szko­
le F red a  poznała  p rzy sz łeg o  sw egc 
narzeczonego . C erem onji ślubnej  ̂ b ęd : 
to w arzy szy ć  niecodzienne w idoki. 
W praw dzie , panna m łoda nosić będzie, 
b ia łą  suknię ślubną, lecz d ruchny  w, 
osobach sióstr pojadą do kościo ła  y / 
stro jach  am azonek, na k tó re  złożą się 
żó łte  spodnie z crepe satin , jedw abne 
zielono-żółte bluzki, o raz  zło te  b e re ty . 
O rszak  z ło tych  druchen na sza ry ch  ko 
niach, ozdobionych żółtem i w stążkam i 
będzie p rzed s taw ia ł dla całego  h ra b ­
stw a  n iezw y k łą  a trak cję . <

W sz y scy  zaproszeni goście również: 
p rzy b ęd ą  do kościoła w  stro jach  £ 
jazdy konnej. M łoda para, w ychodząc 
ze św iątyn i, p rzejdzie przez bram ę 
czonych szpicru t.
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Nitka z diieckpp wskoczyła do Staraiu.
. 3 a s :p < « r r a f t jk .c j  u r a t o w a n o .

P rzechodnie  nad kanałem- w»obfir 
żu mostu Napoleona byli świadkami 
rozpaczliw ego gestu pew nej młodej ko 
biety, k tó ra  w sk o czy ła  do kanału z 
dzieckiem na ręku. Kilka odw ażnych  
osób rzuciło się na ra tunek tonącej i 
po dłuższych wysiłkach

w yciągnię to  ją na wierzch.
D esperatkę  i jej dziecko p rzyw rócono  
do życia p rzy  pomocy sztucznych 
oddechów i odwieziono do szpitala. By

ła to niejaka Delfina Buisine zamiesz 
kala  w Hellemes. 'D esp e ra tk a  napisała 
przedtem  list do sąsiadki, w  k tó rym  
donosi, że zam ierza

popełnić sam obójstwo 
w raz  z dzieckiem, gdyż nie chciałaby, 
aby po jej/ śmierci dziecko poniew iera­
ło się w  przy tu łkach . P o w o d y  jakie 
skłoniły  niewiastę do tego d espe rac­
kiego kroku są nieznane.

J,m z rewolwerem w ręnii
si€Ł mesczsu pili*arskim.

X Grud a donoszą:
Ma boisku mtejskiem w Grudziądzu pod 

ftzas meczu 'ac iba’awego drużyn „P ’ ^ii“ 
z  Bydgoszczy i „Pepege“, zakończonego 
zwycięstwem drużyny miejscowej w stosun 
ku 2:1, tr ąd/iia galerja, przyglądająca się 
z" wodom,

niebywała awanturę.
Mianowicie gdy pewne zarządzenie sę­

dziego Pawlikowskiego nie podobało sie

widzom, poczęli oni p c ‘ jego adresem glo 
śno wykrzykiwać, a nawet usiłowali na­
paść na sędziego i pobić jednego z graczy 
bydgoskich. Sędzia zmuszony był w obro­
nie własnej i napadniętego gracza 

zagrozić użyciem rewolweru.
Zajście to jest naprawdę pożałowania 

godnem i smutnem świadectwem dla tut. 
publics- r /cl sportowej.

Pogrzeb księcia lemyka M e n t o l i .

*
m m '

Sportowcy mogą palić.
Oczywiście w sposób rozsądny i umiarkowany.
Istnieje pewien rodzaj fanatyków1 higje-

mm

P o g rz e b  księcia H enryka  Oraniem - Nassau, męża królowej holenderskiej, 
odbył się p rzy  udziale przedstawicieli w szystk ich  dom ów  panujących.

B B M W I W M H M M B M

ny, którzy byliby nawet nieszkodliwi, gdyby 
nie przybierali pozy fałszywych i obłud­
nych mentorów, usiłujących nagwalb uszczę 
śliwiać innych swojemi

„zbawiemiemi“ teorjami.
Mamy tu na myśli pewien odłam rzeko­

mych obrońców sportu, dalekich od znajo­
mości medycyny, którzy z głośnym hała­
sem „zabraniają'* wszystkim prawdziwym 
sportowcom używania w jakiejkolwiek for­
mie alkoholu, a przedewszystkiem palenia 
tytoniu.

Rodzi się też mimowoli pytanie, czy u- 
miarkowane używanie tytoniu jest rzeczywiś 
cie tak szkodliwe dla sportowca, że należy 
im zabronić go raz na zawsze?

Nie chciałbym, aby mnie źle zrozumiano 
i zgóry muszę się zastrzec, że nie mam za­
miaru bronić sportowca, który się codzień 
upija, czy bez zastanowienia pali papierosy 
jtfden za drugim.

Poprostu chodzi mi o to, czy istotnie 
ludziom, uprawiającym sporty, tytoń szko­
dzi na tyle, że należy im go bezwarunkowo 
i kategorycznie zabronić?

Człowiek, używający sportów w sposób 
zgodny z zasadami higjeny,

będzie zasadniczo zdrowszy 
i odporniejszy od tego, kto żadnych sportów 
nie uprawia, a skoro tak, to nie widzę żad 
nego powodu, aby mu zakazywać używa­
nia tytoniu z tego jedynie tytułu, że, jako 
sportowiec, zdrowszy jest od nie-sportow- 
ca.

Pozwolę sobie powołać się przy tej spo­
sobności na autorytet znanego sportowca 
duńskiego, głośnego na cały świat autora 
„systemu piętnastu minut dziennej pracy dla 
zdrowia** 1. P. Mullera. Nie jest on wpraw­
dzie entuzjastą palenia, uważa jednak, że 
umiarkowane używanie tytoniu przez doro­
słych sportowców ie jest szkodliwe, 
nie zabrania im go też wcale.

Odważę się postawić inną tezę: snprt, u- 
prawianv w sposób przesadny, z nadmlćr- 
nem natężeniem organizmu, osłabia serce i 
skraca życie w stopniu może znacznię więk­
szym, niż nadmierne nawet palenie, — a w 
każdym razie jedno nadużycie warte jest 
drugiego.

śmiało można powiedzieć, że patenie 
Szkodzi, względnie nie szkodzi sportowcom 
v/ równym stopniu, jak każdemu przecięt­

nemu zdrowemu człowiekowi, a nawet, że 
sportowcowi „szkodzi" ono znacznie mniej.

Uprawianie bowiem sportów wzmaga nie 
wątpliwie samoopanowanie się, stwarza pe­
wnego rodzaju dyscyplinę, zwiększa 

odporność i hart.
Jest zaś rzeczą wiadomą, że tytoń szkodzi 
może głownie tym, którzy nie umieją się o- 
panować i w konsekwencji nadużywają 
tego nałogu.

Ostatnie odkrycia uczonych amerykań­
skich. (Dr. Haggard, prof. Greenberg), o- 
parte na długoletnich studjach i badaniach 
wpływu, jaki tytoń wywiera na organizmy 
ludzkie, wykazały, że tytoń zwiększa ilość 
czerwonych ciałek krwi, a tern samem zwięk 
sza żywotność zarówno duchową, jak i fi­
zyczną. Mogą zatem apostołowie higjeny z 
całym spokojem „pozwolić** sportowcom pa­
lić, oczywiście w sposób

rozsądny i umiarkowany-
Niewątpliwie, najzdrowiei może byłoby 

lip. chodzić boso i nago, obchodzić się bez 
kawy, herbaty, tytoniu i t. p. „narkotyków** 
— należy jednak pamiętać o tern, że odbie­
gliśmy już zbyt daleko od stanu człowieka 
pierwotnego, a szkodliwości „cywilizacji" 
wyrównywują jej niezaprzeczone korzy­
ści.

Normalny sportowiec, to człowiek zdro­
wy, — a zdrowemu organizmowi, który zdo 
lał się przyzwyczaić do trucizn, zawartych 
w codziennych dozach herbaty, kawy i ty­
toniu szkodzą one w takim samym stopniu, 
jak ubranie i buciki; z drugiej zaś strony 
stanowią taką samą ochronę dla jego ner­
wów, — jak ubranie dla ciała.

Nowe umundurowan e 
pocztowców.

W  bieżącym  miesiącu 
w prow adzone ma być nowe um undu- 
rowanie pocztow ców . Nowe um unduro 
wanie jest znacznie odmienne od dotych 
czasowego, a mianowicie m undur i spod 
nie koloru khaki czapka kroju angiel­
skiego, o raz w ysoki kołnierz, z p a tk a ­
mi, na k tórych  umieszczone zostaną spe 
cjalne oznaki stopnia s łużbowego.

Nowe um undurowanie obow iązyw ać  
będzie w odniesieniu do w szystk ich  
u rzędników  poczty, za rów no  niższych 
funkcjonarjuszów, jak i w y ższy ch  urzęd 
ników.

K A R T I

R Z Y  PERŁY
3D P n e k l a d  a u t o r y z o w a n y  

EUGEUpUSteA BAŁUCKIEGO.

— Jestem  nikczemny, tak, \un<~:y;, je­
stem podły, go rszy  niż w y  wszy;scyjprzy 
Dusżczącie, ukradłem , jestem  z łódz^ jem , 
ostatnim łotrem !

— P ee r !  U k ra d łe ś?  Co uk rad łe ś?
— O kradłem  m ęża Elmy Hopge«yKie- 

dy na p łonącym  okręcie przew fóciro  się 
żelazne rusz tow anie  i przydusiłb  glł« dał 
mi swój ca ły  majątek, per ły , perły , z a ­
szyte w  m ały  sk ó rzany  w oreczek .  (Wia­
łem je przesłać  jego żonie, by ł  pew ny, 
że na niego już p rzyszed ł  koniec. %

R ęka Nancy lekko drgnęła .
P e e r  w yczu l to i spokorniał jak pies, 

s tórego dopiero cc w ychłostano.
•Lćcz Nancy m omentalnie opanow ała 

się;’ nic chciała zdradzać  się. chciała mii 
ppmóc, w y p e rsw ad o w ać  /.głupie uro je­
nia” . Przynajrrlniej taki b v ł  jej p ie rw szy  
odruch!

— Ach, P ee r !  To jeszcze nie jest t r a ­
gedią. z resz tą  jesteś zdenerw ow any , po­
prostu w m aw iasz  to w szystko  w siebie!

Jediiąk dalekie spojrzenie jego nie" 
p rzy tom nych  oczu przekonało  ja, że te ­
go, o czem  teraz  P e e r  opowiedział, nie 
da się za ła tw ić  byle jak; to b y ły  ciem ­
ne, zagm atw ane  sp ra w y  i one go p rz y ­
p raw iły  o 'm ęczarn ię .

A w ięc P e e r  dopuścił się kradzieży, 
okrad ł cz łow ieka, k tó ry  mu zaufał — by  
ła go tow ą przebaczyć ,  chciała zrozu" 
mieć tylko to, co go bezpośrednio  doty-

j czylo, gdyż nie istniał na święcie w ystę  
pek, jakiego nie m ogłaby  mu w ybaczyć .

Niewątpliw ie musiał w  konsekwencji 
pozostać gorzki i bolesny osad — czego 
n iebaw em  m iała dośw iadczyć na samej 
sobie. Ale tej okropnej nocy  nie mogła 
przeczuć bliskiej przyszłości.

Z n iezw yk łą  lekkością przeszła  do 
porządku dziennego nad faktem  kradzie 
ży popełnionej p rzez  P eera .

~  P rzec ież  możesz to każdej chwili 
napraw ić. Z w róć p e r ły  Elmie Hooge ~  
obejdziemy się bez nich!

P e e r  utkwił w przestrzeni nierucho­
m y w zrok.

~  Już nie m am  tych  pereł, to by ły  
t rzy  sztuki i w szystk ie  rzadkiej piękno­
ści. D aw no je spieniężyłem.

JachU skrzypiał.
Ilekroć p rzód  wznosił się na grzbiet 

fali, rufa wisiała w pow ie trzu ; s tary , 
zm ursza ły  kil głucho stękał i trzeszczał.

P e e r  zamilkł.
Nancy przykucnęła  obok niego i bez 

.p rze rw y  g łaska ła  jego rękę ; w iedziała, 
na co poszły  pieniądze, uzyskane ze 
sp rzedaży  pereł. Na nią w ydał.  Bez za ­
s tanow ienia b ra ła  pełnemi garściami, 
w yrzucała ,  nie in teresując się. skąd po­
chodzą. B y ły  to czasy, k iedy wielu ,męż 
żcźyzn składało  u jej stóp 'cały swój m a 
ją tek-

| Nareszcie odezw ała  się z w ahaniem  
{ w głosie:

— Ale widzisz, Peer ,  jeśli odszukasz 
I l iendrika  H oogea ,  to już tern samem zro 
' bisz bardzo  dobry  uczynek!

— T ak! Muszę go znaleźć za wszel­
ką cenę!

N urtow ała  w nim natrę tna  myśl, że 
w szystko  się skończy  z odnalezieniem 
liooge‘a — ale już lepiej to, niech już raz 
nastąpi koniec, w szak  Elma liooge nale­
ży do Hendrika Hooge‘a i nigdy nie do 
niego, nie do Jespera! A m oże liooge 
też p rzebaczy!

R aptem  opadł go - niezrozumiały 
s trach. ■

— Ona nic pow inna się dowiedzieć 
o tern. co ci te raz  opowiadałem , Nancy. 
P rzysięgnij mi, że nikt się nie dowie, ty 
jesteś jedynym  człowiekiem, no, po­
wiedz, obiecujesz?

■- Ależ, P ee r !  Nikomu, ca nic! Czy 
nie zasługuję na zaufanie? Musisz 
znaleźć Hooge'a, P eer ,  a więcej narazie  
nic nie m ożesz zrobić. Będziemy go na­
dal szukali i w szys tko  będzie dobrze!

„W szys tko  będzie d o b rz e ? !” — obiło 
się w jego piersi echem wątpliwości, 
ogarnął go żal, za raz  pomyślał, że z te­
go nigdy nie powinien b y ł  się zw ierzać  
p rzed nią — przed N ancy?  P rzen igdy!

Ale raz w ypow iedziane  .s łow a  są 
istotami żyw em i.

W ięcej, bo żyją wiecznie!
Mógł się spodziew ać, że znajdzie w y  

zwolenie', gdy  się p rzy zn a  w obec Nancy 
; do tego, co bojaźliwie lecz w y trw a le  

p rzech o w y w ał  w najg łębszym  zakątku 
duszy  aż do tej przeklętej godziny noc­
nej, k tó ra  uczyniła z niego bezwolnego, 
jak ścierka, gadułę.

A tym czasem  zam iast w y zw o len iu  
gnała  za nim podejrzliw a n ieufność, de- 
Dtał do Dietach nanic-znv-strach.

— Nancy! Nikomu ani s łow a!
P ogłaskała  go po głowie.
W  tym  m om encie Nancy mylnie zro 

zum iała P e e ra  ~  nie zd aw ała  sobie spra  
w y  z potęgi w ładzy , jaką odtąd miała 
nad nim.

Dopiero w M akasserze , w  jasno i ja­
sk ra w o  ośw ietlonym  lokalu o trząsnął  
się Jack  Pelton  z letargu, w k tó ry  w padł 
po ucieczce Nancy.

T o sie stało  zupełnie niespodziewanie.
Na okręcie, k tó rym  odbył podróż do 

M akassern , ży ł samotnie, jak chory, 
lecz podczas długich gadzin, spędzonych 
na leżaku pokładow ym , pow ziął tw ard e  
postanowienie napraw ien ia  tego, co się 
s tało. T e raz  siedział ociężały  i ro zp ar ty  
p rz y  stole, a różne „d am y ” , będące tu 
jak u siebie w  domu, nie całk iem  bezsku 
tecznie zab iegały  o jego względy.

P rzez  k łęby  dym u cy g a ro w eg o  Jack  
Pelton p a trzy ł  spod oka na za tłoczony 
tańczącym i ś rodek  sali i sk raca ł  sobie 
czas tern. że p o ró w n y w ał  różne dziew ­
częta do Nancy.

Co za życie bez niej!
Nikt nie miał p ra w a  kraść  mu Nancy!

A ten, kto pozwolił sp rzą tn ąć  ją so­
bie sprzed nosa, jest skończonym  idjotą.

Zaprosił do sw ego  stolika jedną z 
dziew czyn, k tó ra  mu nieco p rzypom ina­
ła N ancy ; nie skąpił, postaw ił szam pa­
na, likier, różne s łodycze, potem  kazał 
podać w hisky, drogie papierosy, czeko­
ladki — tego w ieczora  p a r tn e rk a  Jacka  
była  przedm iotem  głuchej zaw iści kole­
żanek, k tó re  m usiały  się zadowolić  zna­
cznie szczuplejszemi portfelami innych 
gości.

Jack  naw et tańczył. R ap tem  zupeł­
nie n ieoczekiwanie zab ra ł  sie do odej- 
^ -ia . -•
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Papieros, czy cygaro? Pół kwarty mleka dzienni
“ ■ D ep esza  generała Pershinga. «a s e r  rt«t k o l a c j ę ,  mmmm

Palenie tyioniu wzmaga się i potęguje 
tarówrlo podczas wojen, jak i po ich zakon 
czeniu.

Wojna trzydziestoletnia spowodowała 
szybkie rozpowszechnienie w całej nieomal 
Europie tego podówczas mało stosunkowo 
używanego zwyczaju. Wojny napoleońskie 
wskrzesiły palenie, na czas pewien ograni­
czone na korzyść powszechniejszego zaży­
wania tabaki. Wyparło ją wtedy cygaro. 
Wojna krymska przyczyniła się do znaczne­
go sukcesu papierosów, zaś po wojnie świa 
towej palenie tytoniu pod wszelkiemi po­
staciami

wzrosło niepomiernie.
Ten wpływ wojen na rozwój konsumcjl 

tytoniu da się wytłumaczyć w sposób pro­
sty. Ci nawet, którzy nigdy do ust nie bra­
li papierosa „w cywilu", stają się namięt­
nymi palaczami na froncie. Niesłychany w y­
siłek nerwów i ciężka praca fizyczna żołnie­
rzy, stały ich pobyt w okopach, nieustanne 
niebezpieczeństwo, jakie zagraża ich życiu, 
— wszystko to razem stanowi nieodpartą 
podnietę do palenia, zwłaszcza, iż każdy 
żołnierz w swej racji żywnościowej otrzymy 
wał też i t. zw. deputat tytoniowy.

Dowództwo nie bez słuszności uważa­
ło tytoń, jako niezawodny środek na uspo­
kojenie roztrzęsionych nerwów żołnierzy, po 
zwalający im lepiej i łatwiej znosić straszll 
wy dzień powszedni wojny.

Doskonale musiał śobie zdawać z tego 
sprawę naczelny wódz amerykańskiego kor­
pusu posiłkowego, walczącego we Francji, 
gen. Pershing, skoro, w czasie najbardziej 
uporczywych walk z Niemcami, wysłał do 
Waszyngtonu kablogram tej treści: „tytoń
jest równie niezbędny, jak

codzienna racja żywnościowa. 
Potrzebujemy niezwłocznie 1,000 tonn“.

Miljony mężczyzn, których wojna uczyni­
ła palaczami, pozostali i po jej ukończeniu 
wierni nabytemu w okopach nałogowi. To 
też spożycie tytoniu we wszystkich państ­
wach, biorących udział w wojnie światowej, 
po wojnie wzrosło niebywale.

Jeżeli do roku 1914-go światową pro­
dukcję tytoniu szacowano według ówczes­
nych danych statystycznych na półtora mil­
iarda kilogramów rocznie, w roku 1928-ym 
wynosiła ona dwa i pół miljarda.

Lata powojenne są też okresem zdecydo 
wanego triumfu papierosa nad innemi wy­
robami tytoniowemi. Tylko jeszcze w Niem­
czech zdołało cygaro utrzymać

pierwotny swój stan posiadania, 
lecz w ostatnich zwłaszcza czasach i ono 
już zaczyna powoli ustępować miejsca w y­
pierającemu je rywalowi, którym jest pow­
szechnie już dziś i niepodzielnie królujący 
papieros.

Naukowe badania i doświadczenia 
dawno już wykazały, że mleko jest tak 
potrzebne dla dorosłych, jak i dla nie 
mowląt i dzieci podrastających.

Liczne doświadczenia, przeprowa­
dzone zarówno wśróf/d ludzi, jak i zwie

P O D S Ł U C H A N E .
RĘKA RĘKĘ MYJE.

Mały Kazio zachorował na szkarlatynę.
— Ranie doktorze — zw raca się po cho 

robie chłopca m atka do lekarza — ile się pa 
nu należy?

— 260 złotych.
— O, to dużo. —
— No, tak, ale niech pani weźmie pod 

tiwagę, że ja złożyłem pani trzynaście wizyt. 
Trzynaście wizyt!

— A pan niech weźmie pod uwagę, że Ka 
Z i o zaraził całą klasę.

W DOMU.
V  żo n a : — Mój drogi, przyniosłeś już trze- 

c ? |  butelkę likieru. Czy to naprawdę po­
trzebne?

Mąż: - -  Ależ tak, kochanie. Pomyśl tyl­
ko, coby się stało, gdyby elektryczność za­
wiodła i światło zgasło? W co wetknęlibyś­
my świece?

PO ŚLUBIE.
— To straszne, mamo — skarży się mło 

da mężatka — mój mąż rzucił we mnie dziś 
rano tortem, który ja sama upiekłam...

— O Boże, Boże — jakże łatwo mógł
cię zabić!

SOLIDARNOŚĆ.
Ojciec: — Moj synu! Na tej drodze^ po 

której kroczysz, nie potrafiłbyś zarobić <■ 

utrzymanie. Cóżbyś zrof ł, gdybym się wy­
cofał z interesów? , .

Syn: — Wycofałbym się razem z toną.
( T l t - t J l t S J .

ROCZNICA. „
Ona: — Dzisiaj przypada nasza rocznica 

ślubu: Zapomniałeś o niej zapewne?
On: — Zapomniałem? Nie możesz tego

żadać ode mnie. Ale wybaczyłem.
(Le Hire)

Dzień młodzieży 
włoskiej.

Brama wejściowa do obo 
zu młodzieży faszystow­
skiej pod Rzymem, gdzie 
zjechali młodzi „awan­
gardziści” na doroczne 

zawody.

.. ......

*<;.....

....

.........:>*

rząt, wykazały, że dieta mleczna p rzy­
czyniała sie nietylko do wydaw ania nu 
świat zdrowego potomstwa, ale oprócz 
tego przedłużała znacznie okres życiu 
tych zwierząt, które miały zapewnioną 
codziennie większa doze mlek...

Fakt ten nie jest trudny do wyjaś 
nienia. Mleko zawiera bowiem ważne 
mineralne składniki, a następnie tłus;; 
cze i witaminy, konieczne dla organiz­
mu. Jest łatwe do strawienia i przy tein 
daje się łatwo kombinować z różnemi 
innemi potrawami. Oprócz tego faktem 
również jest, że człowiek może dłużej 
i lepie5 żyć na samem tylko mleku, niż 
na którymkolwiek innym artykule spo­
żywczym.

Ale oprócz mleka musimy także spo 
żywać jarzyny, owoce, kaszę i mączne 
potrawy, mięso lub też równoważniki 
mięsa, jak ryby, kury i wogóle mię­
so z drobiu, lub jaja, aby w ten spo­
sób zapewnić sobie zrównoważoną dje 
tę.

Musimy dołączyć do tego także 
chleb i masło. Gdy to wszystko hę 
dziemy odpowiednio kombinowali z 
mlekiem, wówczas zapewnimy nasze 
mu organizmowi

całkowity zapas opału.
Każdy człowiek powinien wypić 

i czy spożyć w inny sposób odpowied­
nią ilość mleka każdego dnia, t. zn. oko 

' b  kwartę dla dziecka i najmniej pół 
kw arty  dla dorosłej osoby. Ma się ro­
zumieć nie musi sie spożywać mleka w 
stanie płynnym przez cały czas.

Bardzo dobrym zwyczajem, przyczv 
niającem się do wzmocnienia zdrowia, 
jest podawanie także sera przy  kolacji.

Sic transit...
Bezimienne wieńce na

W izyta na cm entarzu  berlińskim
Berlin, w lipcu.

Cmentarz w Lichterfelde tonie w  gę 
stej zieleni olbrzymich cyprysów i ra­
sów, pod zielonym dywanem pachnącej 
roślinności. Położony na zachód od 
miasta, w odległości jakich dziesięciu 
kilometrów od centrum stolicy, za w y ­
sokim, szarym, kamiennym metrem, 
miejscami porosłym mchem, kryje nie' 
zliczone mogiły. Dotąd obszerne mia 
sto umarłych było tylko miejscem 
wiecznego spoczynku bez szczególnego 
charakteru, a zwłaszcza historii, juko 
crpentarz sfer zamożnych, 
gdzie każdy kw adratow y metr ziemi 
pocf nową mogiłę kosztować musia} 
prawdziwy majątek

Groby są starannie utrzymane, ą ty­
siące ptaków schroniło się tuta], do te: 
chłodnej oazy zieleni, ucekając od 
dusznego powietrza ulic miejskich.

Z prawej strony, niedaleko wejścia, 
rozciąga się drugi cmentarz, mniejszy 
od pierwszego i niemal całkowicie u- 
kryty  w gąszczu drzew, skąd nosi na 
zwę „leśnego” cmentarza ~  Waldfried
hof. ..

Tutaj po długich i mozolnych, dwu 
godzinnych niemal poszukiwaniach, w 
chwili gdy już straciliśmy wszelka na 
dzieję.’ odkryliśmy nie mogiłę w praw ­
dzie, ale miejsce, gdzie spoczywają 
ptochy generała Schleichera 

i jego nieszczęsnej małżonki, zabitych 
w okolicznościach wiadomych.

Nie należy sądzić, że dostać s'e tu ­
taj było rzeczą łatwą.- Przedewszyst 
kiem nie było wskazane zasięgnąć inf >r 
macy] od dozorcy cmentarza o mogile 
byłego kanclerza. Znaczyłoby to ściąg 
nąć podejrzenia na siebie. Rów n^z 
trudno było dowiedzieć się czegokcl- 
w e k  od osób, przebywających m. 
cmentarzu. W szyscy zarówno udaw tb  
z:,pełną nieświadomość. _ Zmuszeni by 
liśmy tłumaczyć cierpliwie, kim był ge­
nerał Schleicher, poczem wszyscy, p a ­
trząc na nas zdumionemi oczyma, przy 
śnieszaL kroku, jakby w  chęci uniknię­

cia bezpośrednio czyhającego na nicr« 
niebezpieczeństwa.

Wkońcu udzieliła nam in forma ryj 
przejma kwiaciarka:

— Skierują się panowie aleją na l e ­
wo, a w samym jej końcu skręcą r.a 
piawo. Obok grobowca kapitana - h :  
nika Possa znajduje sie miejsce, gdzie 
spoczywają gen. Schleicher z małżon­
ką. Do grobu zresztą złożono

tylko dwie urny...
Po tej wskazówce bez większego 

trudu odnaleźliśmy pomnik av. jatora 
Fcssa, który zginął w sierpniu 1933 r. 
Z lewej strony tego pomnika prostokąt 
ziemi dwu metrów na 1 metr 50 centy 
m etrów nie przypomina niczem mogi' 
ły, a pozbawiony kopca, został pokry 
tv kilkunastu bardzo skromnemu wień­
cami, pozostającemi w smutnym kontra 
ście z obfitością kwiatów, jaka widnie 
je dookoła:. Wieńce, całkowicie pozbt 
wionę wstęg, wywierają wrażenie da­
rów anonimowych. Wyglądają, iakgdy 
by złożono je nocą. Liście i kwiaty 
wieńców, wśród których przeważają 
C:enme goździki, są niemal

zupełnie zwiędnięte...
Na tej mogile, gdzie z ciemnej ziemi 

wygląda wśród powiędłych wieńców 
klika anemicznych ździebeł traw y nie­
ma żadnej tabliczki, jakie widuic się 
zazwyczaj na świeżych grobach. Trze 
ba być poinformowanym o tern, że tu' 
taj złożono prochy gen. Schleicher., 
by przystanąć na chwilę i pomedyto­
wać nad tragicznym końcem człowieka, 
który w ciągu lat piętnastu odgrywał 
,rolę wybitną w polityce swego kraju.

— To tutaj! — szepnęły, mijając nas 
dwie starsze panie z polewaczkami w 
ręku.

Ciekawe, dlaczego uznano za po­
trzebne spalić zwłoki gen. Schleichera 
i jego żony. Nikt tego nie w le. W ia­
domo tylko tyle, że spalono je w k r e  
matorjum. a na pogrzebie było około 
osiemdziesięciu osób tylko. Nie wszyst 
kich, ponadto, wpuszczono pa cme : -

tarz. Przywileju tego dostąpili tylko 
nieliczni.

Uderza przygodnego przechodnia, a 
zwłaszcza już dziennikarzy przybyłych 
tutaj dla zebrania garstki wrażeń, że 
wieńce na mogile są bezimienne.

Zdawałoby się, że oczekiwać moż 
na było odruchu pietyzmu ze strony 
sztabu generalnego, iak i dawnych to­
warzyszy broni, oraz, że mimo w yją t­
kowych okoliczności zgonu oddadzą pa 
mięci byłego kanclerza i ministra w oj­
ny ostatnią posługę. Ale nic: tylko za 
pomnięnię, lęk i wrażenie opuszczenia 
w atmosferze „ogólnego dołu mogilne

n
go •____________ -

PfKzestue&k zŵ cięzcsf.

Kapitan ar.g oskiej drużyny gry w polo 
częstue kapitana »rozgromiony^.,a.ie- 
Amerykanów szampanem z Przjrzn 

go za zwycięstwo „Duharu »
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Porcfa ryby za 35 groszy.
Smazarnia ryb w  Gdyni, KWH

7. G d yni d o n o szą :
• Zagranicą istnieją t. zw. srnażarnię 

ryb  morskich, t. j. res tauracje ,  w k tó ­
rych  za niską opłatą  dostać można po­
siłek ze smażonej ryby  morskiej. Ja­
dłodajnie takie cieszą się dużem  po­
w odzeniem  szczególnie w  Anglji i Niem 
czech. przyczyniając  się do zw iększa­
nia konsumeji ryb morskich.

W  ostatnich dniach podobną sma-

żarnię uruchomiono w Gdyni. Sm ażar- 
nia znajduje się w lokalu w ędzarni 
„Nórdia H ave" w porcie rybackim  i 
w ydaje porcje czystego mięsa dorszy 
Gotowe porcje dostarcza-s ię  na gorąco, 
lub też odsyła się do domów, obozów 
i t. p. w stanie zimnym, w ym agającym  
jedynie przygrzania . Porcja  obiadowa 
ok. 200 gr. czystego mięsa smażonego 

kosztuje zaledwie 35 groszy.

<89 LOTNIKA.
S ^ c ^ ę ś i l w y  u p a d e l t .

Disbrey z trzeciej eska była szeroko om awiana w  ich kolach. 0 -
czywiście nie potrzeba m ówić, że Disbrey 
schowa! pieczołowicie znalezioną w tak dzi 
wnycli okolicznościach podkowę i że o d ­
tąd stale wozi ją ze sobą, jako najlepszy 
talizman.

Nareszcie się sbudzlł
T r  a g e d  ja  b ie d n e g o  m ed y k a .

■■■

Z Przem yśla donoszą:
Wczoraj pisaliśmy o zagadkowym  śnie 

lw ow skiego medyka, Romana Bitozora, któ 
ry przybywszy do hotelu „Polonia" zapad! 
w sen, z którego nawet w szpitalu nie m o­
żna go było obudzić. Zagadkowy -sen m e­
dyka trwa! kilka dni. Około godz. 6 wieczo  
rem Roman1 Biłozor obudził się i począł 
m ówić. Poda! on, że zażył w celach samo 
bójczych

większą dawkę weronalu. 
Przypuszczalnie już jutro opuści Biłozor 

szpital. Poszukując w czasie jego snu ja ­
kichś śladów , które m ogłyby naprowadzić 
•’a adres jego rodziny znaleziono w  ubraniu 
Biłozora wycinek z 8 lutego 1933, gdzie 
jest " w a r ta  wir.:' rość o zamachu sam o­
bójczym Biłozora w ów czas popełnionym, 
jak wynika z owej notatki znaleziono Biło 
zora 6 lutego 1S33 wieczorem nieprzytom  
nego na jy d n i obok dworca głów nego. Po

Międzynarodowy kongres kobiety w Parciu.

Pilot —-- X
dry lotniczej w Keniey uzyskał od swoich 
kolegów przydomek „najszczęśliwszego pi­
lota Anglji". Trzeba przyznać, że miano to 
słusznie mu się należy, gdyż wedle ludzkie­
go rozumu dawno już powinien był on roz 
stać, się z tym światem.

Podczas przelotu - pomiędzy Farnborough 
i-Keniw; na w ysokości około 1000 metrów  
stwierdził Disbrey1, że tank na benzynę prze 
cieką i że cały zapas tego ; -ynu 

już wyciekł.
Lotnik nie miał innego wyboru, jak ty l­

ko opuścić się natychm iast na ziem ię lotem  
ślizgowym . Ale pod nim ciągnęły się tylko 
wąskie, w szachow nicę podzielone pólka, 
z m nóstwem  wysokich płotów . Młody pilot 
wyszukał sobie najzieleńszą łąkę i przy 
gotował się do katastrofy. Na nieszczęście 
aparat zawad-"’’ ogonem  o koronę drzewa.
Mer w ysokościow y zestal zerwany: w sku­
tek czego aparat runął prostopadle wdó?.
Samolot wpadł na w y s o k i żyw opłot i rocie 
ciał się na drobne kawałki, św iad kow ie u 
pad ku przybiegli z okolicznych pól. Spo­
dziewali się oni, że znajdą, trupa, lub w 
najlepszym wypadku ciężko rannego. Tern 
w iększe było ich zdumienie, gdy spostrzc 
gli. że drów i cały pilot w yłazi z pomiędzy 

krzewów żywopłotu.
• G t również był zdumiony. T o zdumie 

nie minęło, gdy spostrzegł, że spod gruzów  
wygląda podkowa. Podkowa ta dziwnym  
h-afem dostała się w żyw opłot i sam olot

SPa l i k ’w ia d o m o ,r  "lotnicy sa nadzwyczaj i Lady Aberdeen otwiera uroczyście obrady związku m iędzynarodowego orga*
-tm. toteż historia podkowy Disbreya [ nlzacyi kobiecych w Paryżu.

->■

przev'.-" r u i!  go do szpitala pow szechne­
go we Lwowie, okazało się, że zażył on 
w iększą ilość esencji octowej.

Przyczyną ów czesnego zamachu sam o­
bójczego m edyka był brak środków do ży 
cia i kontynuowania studjów. Niewątpliwie 
obecnie przyczyna zamachu sam obójczego  
było. ' - m a .

Waluty, iew izy i aHc|e
n a flełtizie wars*aw$*i«i

SPOKOJNA TENDENCJA OLA BLW1Z
Zebranie giełdy pieniężnej cechowa! nastrój 

niejednolity, odchylenia kursów były stosunko­
wo znaczne.
z m ie n n e  u s p o s o b i e n i e  d l a  p a p ie r ó w  

p a ń s t w o w y c h .
W grupie pożyczek premiowych nastrrój by! 

zwyżkowy. PAPIERY PROCENTOWE.
Premiowa Pożyczka Budowlana ser. 1 44,75, 

Premiowa Pożyczka Dolarowa, serja III 53,00; 
Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 112,50; Pre; 
miawa Pożyczka Inwestycyjna ser. 116,00: Pań 
stw ow a Pożyczka Konwersyjna 63,25; Pożycz­
ka Dolarowa 1919—1920 r. 73,00: Pożyczka Sta­
bilizacyjna 1927 r. 67,63; Listy Zastawne Banku 
Rolnego 83,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 
94,00; Listy Zastawne Banku Gosp. Kra;. II 
em, 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. I 
em. 94,00; Obligacje Komunalne Banku Gosp. 
Kraj. II em. 83,25; Obligacje Komunalne Banku 
Gosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacje Budowlane 
Banku Gosp. Kraj. I em. 93,00; Listy Zastawne 
T-wa Kredyt. Przem . Polsk. 74,50; Listy Za-; 
stawne Tow. Kr. Ziemsk. w W arszawie 47,50; 
Listy Zastawne Tow. Kredyt. Ziemsk. w W ar­
szawie 43,00: Listy Zastawne T. Kr. m. W arsza­
wy 1933 r. 57,75;; Pożyczka Konwersyjna m. 
W arszawy 1926 r. 43,75: Listy Zastawne Tow. 
Kred. m. Łodzi 1933 r. 50,63.

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

W arszawa, 14 lipca. Urzędowa ceduła Gieł­
dy Zbożowo - Towarowej, kursy ustalone na 
podstawie cen giełdowych: Żyto jednolite 13,00 

i—13,50; pszenica jednolita 18,50—19,00; mąka 
pszenna gat. I lit. B 33—35: maka żytnia I gat.

I 0—55 proc. 22—23; mąka żytnia razowa 17—' 
18: żytnia raizowa poślednia 12—14.

Poznań. 11 llpca. Urzędowa ceduła Giełdy. 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Ju rsy  usta-, 
lone na podstawie cen tranzakcyjnych: żyto,
13,35; Ceny ustalone na podstawie cen or.ien-, 
lacyjnych: żyto 13,75—14,00; pszenica 17,25—_ 
17,50; maka żytnia I gat. 0—55 proc. z workiem' 
21,50—22,50; razowa 0—95 proc. z workiem 17,00 
—18.00: mąka pszenna I gat. lit. A 20 proc. 31 
—34.

pr

ANDRZEj ROMANĘ.

• i i i ’s i t o w a .
Ostrożnie, powoli szczur hotelowy 

uchylił drzwi, k tórych  zaw iasy  i zamek 
postara ł się naoliwić zaw czasu ;  po­
czerń zapaliw szy ślepą latarkę jąt ro z ­
glądać się po pokoju.

Łóżko urzedew szystk ie tu  przykuło  
jego uw agę. Zbliżyw szy  csię doń na 
palcach, ujrzał m łodą pannę, dziecko 
nieledwie, śpiącą snem niewiniątek w 
aureoli złocistych w łosów.

-  Tak. to ona! — pomyślał — nachy  
łając sie nad tw arzy czk ą  o subtelnych 
rysach  -  ona siedziała naprzeciw ko 
mnie w restauracji...  Miała bardzo  ł a d ­
ne, pierścionki na palcach... B ransolet­
ka i broszka by ły  również dość cenne... 
Muszę znaleźć je koniecznie.

Nie szukał długo, gdyż w|aśoicie!k.i 
biżuterii tej położyła ją do jednej z 
'dwóch czarek  m arm urow ych  zdobią 
cych kominek.

-  Do djabła -  zaklął złodziej w du 
chu, p rzy jrzaw szy  się klejnotom uwaz 
nie — spodziew ałem  się czegoś innego, 
a tym czdsem  perły  te i b ry ła : ty ,  w y d a  
ją mi się fa łszyw e. Dziwię u e  bardzo 
sw ej omyłce. Znam się na  drogich ka 

'mieniach przecież! l a k  pieknie w y g lą ­
da ły  na tej małej!

-  Śpi ;ak zabita w dalszym ciągu
m yślał — przyg lądając  sie obojętnie

zdanej na łaskę jego i niełaskę p an ien ­
ce — mogę więc p raco w ać  aalej. Mu­
szę przecież odbić sobie na jej pienią 
[łzach tę hjżutefje „e rsa tz” prawdopo 
dobnie.

Zwinny i szczupły w czarnym  
sw y m  trykocie snuł się bezszelestnie, 
jak m ara  bezcielesna po pokoju nrzesta 
wiając przedm ioty  i szpera ąc wszę 
dzie.

W tem  dostrzegł białą plamę na ciem 
nej serwejice stolika. B ył to list w  k o ­
percie nie zapieczętowanej jeszcze. 
W łam y w acz  machinalnie p rzeczy ta ł  na 
s tępujący adres:

„Pan  Michał Desparwiel 
ulica Republiki Nr. 27 

w  Estrillac (Gard)"
—; Michał D espa rw ie l?  Mój brat." 

C zyżby  mój b ra t?  . . .  W zrok  mnie myli 
chyba. Ale nie: nazwisko., u n ię . . miej 
see zamieszkania dokładne! Mój b ra t  
napraw dę! m yśla ł  za in trygow any  i ciii 
kaw ością  tknięty  w y ją w sz y  list z koper 
ty, zaczął czy tać  go chciwie: 

w Mój N ajdroższy!
Spieszę oznajmić ci nareszcie do ­

brą, radosną nowinę. C zekasz  od tak 
daw na na nią! Jes t  to nagroda  za u:« 
szą tęsknotę, naszą cierpliwość, nas u; 
moc w y trw an ia !  Ach! Jakbym  widzia 
ła radość prom ieniejącą w  tw ych 
oczach! Jak b y m  s łysza ła  p rzyśp ie szo ­
ne bicie tw ego kochającego serca* 
P e w n ą  jestem, że zgadłeś o co chodzi, 
lecz drżysz  jeszcze na m yśl że mylisz 
sie może... Otóż nie! Zgadłeś, najdroż 
szy! Nie omyliłeś się! D ostałam  daw 
no oczek iw any  urlop od p racodaw ców  
moich i czekam  tylko s łów ka od ciebie 
by  przy jechać  i paść w tw e objęcia!

Ale niedość na tern. Mam jeszcze 
i d rugą  nowinę dla ciebie. Niespodzian- 
I kę raczej ty m  razem. Chciałam w strzy -  
I  m ać sie jeszcze z oznajmieniem ci jej

lecz nie mogę już milczeć dłużej. Wiedz 
więc, ukochany mój, że w  ciągu trzech 
lat naszej rozłąki uciułałam trochę g ro ­
sza. Nie gniewajże się, bo nie odm a­
w iałam  sobie niczego z tego powodu. 
Jakież b y ły  zresz tą  moje osobiste w y ­
datki Opłacanie k raw cow ej,  kapelusz 
niczki, szwaczki, trochę upominków 
imieninowych dla garstk i m ych przyLi­
ci ół, nieco łakoci dla uczcnicy mojej 
podczas spacerów  i nic więcej ponadto 
P ań s tw o  L am b ert  pokryw ali  w szystk ie  
inne moje po trzeby  i na dowód zad o ­
wolenia z postępów jedynaczki powiek 
szali gaże moją kilkakrotnie.

Nie w y o b rażasz  sobie tylko nadzwy 
czainych rzeczy, mój drogi i Nie jestem 
panną bogatą, jakby tego pragnął ojciec 
twój, kochanie. Nie bez grosza jednak, 
i będę bądźcobądź m ogła w ziąć udział 
w kosztach naszego zagospodarow ania 
się.

T w oja  do śmierci
Henryka”.

P aw e ł  p e s p a rv ie l  p rzeczyrał  miłor 
ną epistołę jednym  tchem. P oczem  m y 
śli jego pom knęły  ku s tare j mieścinie 
prowincjonalnej ciągnącej się pod lazu 
row ą  kopułą nieba u stóp skał b ronze 
w ych  i tonącej w  zieleni sadów i ogra 
dów.

O czym a duszy ujrzał cichy doni ro 
dziwny, porzucony przezeń dziesięć lat 
temu, usiłując w yobraz ić  sobie rodzi 
ców  o te dziesięć lat s tarszy  ,n i z g a r ­
bionych nieco .więcej przez wiek i 
troskę o niego... P rz y w o ły w a ł  postać 
b raciszka Michasia zby t grzecznego i 

j pilnego według  jego zdania jakkolwiek 
I  zazdrosny  by ł  o niego

On?... Michaś?... Z aręczo n y ? ..  Ten 
dzieciuch?... Co znowu! Miai dwadzle 
ścia t rzy  lata teraz! Dorosły mężczy­
zna  przecież!... Ach! Umiał obrać naj­
lepszą cząstkę podczas gdy s ta rsz y  je 
go b ra t  — wykolejeniec życ iow y  — sto 
czył się na samo dno przepaści!

— Ba! — szepnął bezdźw ięcznym  glo 
sem  po chwili, w zrusza jąc  ramionami z 
gorzkim uśmiechem na ustach — r.ie 
m a nic głupszego jak  żal po n iew cza- 
sie.. Co się stało, nie odstanie się. /-a 
późno za w rac ać  z drogi...

L ecz  wizja s ta ła  mu w ciąż  p rzed  
oczyma. Coś, do w y rz u tó w  sumierra) 
dość podobnego, w zb iera ło  w jego pier 
si.

P od  tym  impulsem szczur ho te low y 
położył biżuterję do m arm urow ej c z a r ­
ki spow rotem , cicho iak cień w ym knął  
sie do sw ego numeru, skąd  w rócił po 
chwili by  w sunąć kilka b łękirnycn bank 
notów do torebki p rzyszłej sw ej brato­
wej.

S pała  wciąż spokojnie. Snieżn * 
pierś podnosiła się i opadała rytm icz­
nie, pod m iarow ym  oddechem. •-’* 
śmiech b łąkał się po jej naw pół rozchy 
lonych w argach .

— Śni o miłości i szczęściu p ra w d o ­
podobnie -  myślał P a w e ł  -  p rzyg ląda  
jąc Się jej z tkliwością nieledwie.

W ne t jednak o trząsając się z rzew 
nych sw ych  rozmyślań, uprzytom nił sO 
bie, że przezorność nakazuje mu uciec 
s tąd  coprędze;.

B ył jak niewidomy, k tó ry  u jrzaw szy  
św iatło  na chwilę, zapada ponow nie u  
czeluść ciemności.

T ł u m . S .

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zam iejscow y zł. 2,50. zagran ica  zł, 5,50.

CENY OGŁO SZEŃ : C ała  strona w tekście zł. 600 pół s trony  zł. 325 Imm, w ie rsz  -1 tam ow y opisowy zł. 2.50 
specjalne zł.. 1.50. reklam y 60 gr. drobne 15 g ro szy  za w yraz .  W  niedzielę .i dni św ią teczne  25 proc, drożej

Druk i W y d .:  Nowy Czas. Katowice R e d a k t o r  n ac z .  i o d p o w .  Tózef K s ią ż e k . P. K. O. Nr. 300. 277.


